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ul. Zimorowicza i we wszystkich księgarniach.

ę Przedpłata roczna t  przesyłką  
pocztową pod  o paską :

Do K ró lestw a p o lsk iego , L i­
tw y, Roayi 1 rs . 50 kop .

Do W . K b, Poznańsk iego , 
P ra s  i N iem ieo 3 m ark i.

Do krajów  zw iązku  poczt. 
E u ro p y  i S tanów  Z jed. A m e­
ry k i 5 franków .

Do k ra jów  innych  pod ług  
ta ry fy  pooztowej z doliczeniem  
opakow ania  i t .  d.

N a l c l a d  S . O G Q  e g s s e m p l a ^ r z y .
P i l n e  k o r e s p o n d e n c j e  u p r a s s a m y  n a d s e ł a ć  n aj d a l  ej do 20.  w  m i e s i ą c u .

Okręg przemyski.
(Dokończenie).

Dzień Z jazdu delegatów Związku a wraz z nim  
term in  Z lotu okręgu przem yskiego nadszedł wreszcie 
R anek  w stał prześliczny. Pociągi od K rakow a i 
Lw ow a przywiozły miłych gości i około godziny 8. 
zabarw ił się peron dworca karm azynow ym  odblaskiem 
koszulek sokolich.

Przybyli pow itani serdecznie przez prezesa prze­
m yskiego d Dr. Tarnaw skiego, ustaw ili się raźnie 
we czw órki, m uzyka rzem ieślników sprowadzona ze 
Lw ow a zagrała dziarskiego m arsza sokolego i pochód 
ruszył ku  miastu , ulicam i przepełnionem i publiczno­
ścią. Tu i ówdzie z dachów powiewały chorągwie, 
z okien spływały dywany, a napisy „W ita jc ie“ i 
kw iaty  spadające z rąk  nadobnych Przem yślanek na 
głowy druhów, św iadczyły o szczerem sercu dla go­
ści. W  rynku  tuż przy dom u, gdzie mieszka prezes 
Dr. T arn aw sk i, rozpierzchli się na dany znak wszyscy 
i każdy pospieszył do przeznaczonej kwatery.

Nie wiele jednak  pozostawało czasu do uporząd­
kow ania garderoby i zjedzenia śn iadania, bo już o 
9. godzinie wyszła w starej katedrze msza św. na 
in tencyę Zjazdu i szczęśliwego powodzenia pierwszego 
w ystępu okręgu przem yskiego Po nabożeństwie udali 
się delegaci na posiedzenie, zaś uczestnicy Zlotu po­
szli oglądnąć miejsce popisu — boisko letnie.

Na Z asan iu , w południowo-zachodniej części 
m iasta , w niepokaźnem  wprawdzie, lecz ogrodami 
otoczonem m iejscu , urządzili sobie druhowie prze­
myscy niewielkie boisko. Dziś przystrojone flagami 
i otoczone z dwóch stron um yślnie zbudowanemi t ry ­
bunam i , z trzeciej zaś zam knięte sza tn ią , ładnie się 
przedstaw iało, a hasła sokole „Z ap a ł, karność i m ę­
stwo, da Sokołom zwycięstwo11; „W  zdrowem ciele, 
zdrowy duch11 i „Jeden za w szystkich, wszyscy za 
jednego11 w ypisane na m urze odgradzającym  je  od 
strony czwartej, zatrzym yw ały oko. Miejsce do ćw i­
czeń odgraniczone baryerą, obliczone było mniej wię­
cej na  100 uczestników i liczyło 25 m. długości a 
20 m. szerokości.

Ze względu na popis kolarzy, dla których g run t 
tw ardy  a rów ny nader je s t pożądhnym , wycemento- 
wano całą powierzchnię. F a k t ten  sprzeciwiający się 
zasadom budowania boisk g im n asty czn y ch , dał się 
później we znaki nie tylko druhom ćwiczącym się 
na przyrządach, szczególniej przy braku materaców, 
lecz u trudn ił także rów nanie i krycie, gdyż linie 
kolarskie cementowanego m iejsca biegły ukośnie do 
głównej trybuny.

Na godzinę 3. po obiedzie zapowiedziano próbę. 
Upał by ł nieznośny, lecz wszyscy staw ili się punk tu­
alnie. Opatrzność łaskaw a zawsze dla Sokołów i tym  
razem  nie opuściła ich. Niebo zasunęło się chm uram i, 
począł padać deszcz rzęsisty  i zdawało się , źe prze­
szkodzi całej uroczystości. Oblicza gotow ych już  do 
próby druhów zasępiły się , gdy w tem około 4. w y j­
rzało słonko pow itane grom kiem  okrzykiem  znie­
cierpliw ionych i w net rozpoczęła się próba.

Z uderzeniem  6. otworzono bram ę a publiczność 
zapełniła trybuny. Rozległ się głos sygnałowej trąb k i 
naczelnika d. Sawickiego — to znak rozpoczęcia ćw i­
czeń. Muzyka uderzyła w trąby  i przy dźwiękach 
m arsza sokolego, weszły na boisko dwie kolum ny 
czwórkowe w strojach ćwiczebnych. K ażda składała 
się z 11-tu czwórek. P ierw sza kolum na pod dowódz­
tw em  d B iegi ze Sanoka w kroczyła wejściem od 
ty łu  boiska, obeszła je  na około i ustaw iła się od- 
razu w rozstępie bocznym  po lewej stronie tegoż. 
D ru g a , k tó rą prowadził d. Granther z Jarosław ia, 
weszła tuż za pierw szą, przebyła tę  samą drogę i 
stanęła po środku. M uzyka ucichła na  chw ilę , padł 
rozkaz „Rozstęp w praw o11, podniosły się ram iona 
w bok, rozstąpili druhowie i w net całe boisko zam ie­
niło się w szachownicę pokry tą żyw ym i lecz jak  
z m arm uru w ykutym i pionkam i, z k tó rych  każdy 
u tkw ił wzrok w okaziciela d. W esołowskiego, s to ją­
cego na znacznem podwyższeniu po nad głów ną t ry ­
buną. Na dany znak m uzyka zagrała 8 tak tów  ćw i­
czebnego m arsza, okaziciel w ykonał k ilka ruchów 
z obrazu I-go, poczem wszyscy pow tórzyli go w ca­
łości przy dźwiękach muzyki. Obrazów cwiczen wol­
nych , znanych już ogółowi Sokołow z „Przew odnika11 
było pięć. K ażdy piękny i do całości dostrojony 
wzbudzał należyty  efekt a i wykonanie ogółu druhów 
zasługiwało na oklaski, k tórych  też nie skąpiła im 
publiczność po każdym  obrazie z osobna, szczególnie 
zaś po trzech  ostatnich. D rugi w ypadł mniej korzy­
stnie. Łączenie się w lewo i zejście z boiska odbyło 
się w tym  samym porządku co i wejście.

D rugi punkt program u w ypełniły  ćwiczenia źe- 
laznem i laskami. Udział wzięli ciź sami druhowie, a 
wstęp, rozstęp, łączenie się i wyjście było powtórze­
niem  tego, co wykonano przy ćwiczeniach wolnych. 
W ykonanie ogólne było dobre, mimo że musiano 
walczyć z wcale trudnym i kom binacyam i ruchów i 
z niew ydatnym  tak tem  m arsza ćwiczebnego.

Po ćwiczeniach laskam i rozpoczęły się ćwiczenia 
m aczugam i pod kierow nictwem  d. G-anthera. Udział 
w nich by ł bardzo skromny, czemu zresztą dziwić 
się nie należy, gdyż ćwiczenia te, o ile są efektowne,
0 ty le  trudne. Aby owe wszystkie k ręg i, k o ła , kołka
1 „m łynki11 złożyły się na  piękny obraz, nieodzowne
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są dwa w a ru n k i: a) znaczna liczba ćw iczących , b) w y­
konanie w nieposzlakowanym  takcie. N iestety, brakło  
obydwóch warunków, dla tego ćwiczenia te w ypadły 
w odw rotnym  stosunku do ćwiczeń wolnych. O ile 
bowiem  tam te w ykonał ogół druhów  w poprawnym  
takcie i z precyzyą a tylko pojedyncze osobniki ba­
łam uciły, o ty le  tu ta j, każdy z osobna w ykonał ćw i­
czenia bardzo d o b rze , w ogólności jednak  w ypadły 
one słabo ze względu na nierówność tak tu . W ina 
przeto nie spada na uczestników, lecz na b rak  dobrej 
m uzyki podczas prób.

Po dłuższej pauzie, k tó ra naw iasem  m ówiąc nie 
wpłynęła wcale na hum or pub licznośc i, wyjechało 
8-m iu druhów na ko łach , pod rozkazam i „kapitana 
jazd y “ d. W ondraczka (spieszonego) i pod przodo 
w nictw em  zręcznego kolarza d. M eissnera Jazd a  na 
szczupłym terenie trw ała  około 20 minut. Barw ne 
koszulki karm azynow e i b łęk itne spraw iały m iłe w ra­
żenie, a zręczne zataczanie k ó ł , k ó łek , ósem ek, prze- 
ciwjazdy, tw orzenie dw ójek, czwórek i zw roty niem al 
pod prostym  k ą te m , dały dowód usilnej pracy od­
działu przem yskich kolarzy. Ćwiczenia owe na kole 
w skazały nam  także k ierunek , w jak im  nauka jazdy 
prowadzoną być pow inna, jeśli niem a być sportem  
obliczonym na szalone w y śc ig i, k tóre więcej przyno-

Pogaclanki sokole,*)
0 naszych kolarzach.

Może ja  „mam omyłkę", jak  powiada jedna z na­
szych autorek, ale być może, iż „mam praw dę". A więc 
posłuchajcie.

Sport k o la rsk i, który z każdym dniem zyskuje co­
raz większą liczbę zwolenników, upraw ia się u nas w tro­
jakiej form ie: w klubach cyklistów, w specyalnych od­
działach towarzystw sokolich, i przez jednostki trzym ające 
się z dala od klubów i oddziałów sokolich.

Kluby i „dzikich" pomijamy, a chcemy tylko po­
mówić trochę o oddziałach naszych.

Przedewszystkiem uderza w nich znamienny objaw, 
że druhowie kolarze poświęcają swemu sportowi większą 
wytrwałość i p ilność, aniżeli systematycznym , racyonal- 
nym ćwiczeniom gim nastycznym , choć nawet oni sami 
nie zaprzeczą, że te ćw iczenia, jako wciągające w swój 
zakres cały organizm ludzki, przewyższają pod względem 
ważności i doniosłości jednostronne ćwiczenia kolarskie. 
Ze  stanowiska sokolego koło je s t niczem więcej, jak  je­
dnym z przyrządów gim nastycznych, takim  sam ym , jak 
poręcze, drążek lub inny przyrząd, jest jednem słowem 
środkiem do celu; dla kolarzy zdaje się ono być alfą i 
omegą ćw iczeń, ostatecznym celem. Jeżeli klubowcom 
wolno przeceniać doniosłość jazdy na kole, to mamy 
wszelkie prawo w ym agać, aby dla naszych druhów ko­
larzy była tylko częścią systemu ćw iczeń, lub gdyby 
miało być inaczej, mamy powody obawiać się , aby sport, 
jako jeden z odłamów ćwiczeń gim nastycznych, nie przy­
niósł uszczerbku gimnastyce, jako pewnej zaokrąglonej 
całości, o którą tern więcej dbać nam potrzeba, że za­
ledwie kilka towarzystw sokolich stanęło na wysokości 
swojego zadania.

Zadanie to da się streścić w jednym , ale donio­
słym wyrazie: zdrowie! To znaczy, że wszystko, co jest

*) Od dawna uezuwaliśmy potrzebę omawiania w piśmie 
naszem w o d p o w i e d n i e j  f o r mi e  i z d o p u s z c z e n i e m  
w y m i a n y  z d a ń ,  spraw obchodzących żywo sokolstwo nasze 
a nieporuszanych z rozmaitych powodów. "Otwieramy dla nich 
nową rubrykę pod powyższym napisem w nadziei, że znajda 
się druhowie, którzy częś c i e j ,  j a k  r a z  do r o k u  a czy! 
n em  zechcą przyczynić się do ożywienia i urozmaicenia pisma 
naszego. Red.).

szą zdrowiu szkody niż poży tku , lecz jeśli m a stano­
w ić dział ćwiczeń sokolich w zm acniających mięśnie 
n ó g , w yrabiających gibkość bioder i przytom ność 
um ysłu.

Grdy kolarze opuścili boisko, przystąpiono do 
w ykonania ostatniego punk tu  program u — ćwiczeń 
na przyrządach. S tanęły  cztery  zastępy. Złożyło się 
na nie 10-ciu druhów  z P rzem yśla pod przodowni­
ctwem  d. W esołowskiego, 9-ciu z Jarosław ia, pod 
przodow nictw em  d. G an th era , 9-ciu ze Sanoka pod 
przodow nictw em  d. B iegi i 7-miu z Zagórza pod 
przodow nictw em  d. R utkow skiego,

ćw iczono się na  dwóch przyrządach i t a k : 
Przem yśl ćw iczył się w skoku w w yż, potem  na 
drążku — Jarosław  na koniu w szerz , potem  na po­
ręczach — Sanok w skoku tow arzyskim  w w y ż , po­
tem  na drążku — Zagórz na drążku potem  w skoku 
w wyż. ćw iczen ia w ypadły  ładnie i dobrze. Za za­
sługę poczytać należy druhom  przodow nikom , że nie 
silili się na  ćw iczenia trudne, lecz okazyw ali same 
łatw e i przestrzegali czystości w w ykonaniu. P rym  
trzym ali Jarosław , k tó ry  dał piękny obraz ćwiczeń 
na koniu i poręczach , tudzież S an o k , k tóry  w ykonał 
skok tow arzyski z okrasą. U w szystkich znać było 
dobrą szkołę. D aw ał się tylko odczuwać b rak  m ate-
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objawem działalności sokolej, powinno mieć na oku jako 
ostateczny skutek — krzepienie zdrowia. Nie myślę ani 
na chwilę wyrażać powątpiewania , jakoby jazda na kole 
nie była jednym ż właściwych środków do osiągnięcia 
tego skutku. Owszem przekonują mnie powagi naukowe, 
że obok wielkiej przyjem ności, jaką  nastręcza swoim 
zwolennikom, je s t ona pod wielu względami bardzo ko­
rzystną dla ich zdrowia. Ale —  niech mi odpowiedzą za­
wodowi gim nastycy, czy inne ćwiczenia gimnastyczne, 
jak  bieganie, skoki w dal lub w wyż , kołowroty, szer­
m ierka , mogą być korzystne dla zdrowia, jeżeli w ykra­
czają poza granice możności wykonania danej jednostki, 
czyli jeżeli przestają być ćwiczeniem racyonalnem , a 
przechodą w sferę przetężenia! Pewny przeczącej odpo­
w iedzi, co więcej, pewny i świadomy tego, że żaden do­
bry kierownik ćwiczeń gimnastycznych nie dopuści do 
takich przetężeń, śmiem zapy tać , co mamy myśleć o 
w y ś c i g a c h  k o l a r s k i c h ,  które są częścią dogmaty­
czną katechizmu sportowego ? Są one bez zaprzeczenia 
powodem i objawem przetężenia.

Przyjem ność, jakiej podczas zwykłej jazdy doznaje 
się z powodu ruchu i zmian w przestrzen i, ustępuje pod­
czas w yścigu — nam iętności, która nadmiernie przyspie­
szonym ruchem wywalcza gwałtowne zmiany w czasie, 
dla zdobycia nietrw ałej sławy zwycięzcy i materyalnej 
nagrody. W ątpliw a to zdobycz i jak  ciężko okupiona! 
Nie mówię już o nieszczęśliwych wypadkach zewnętrznych, 
o których warto tylko wspomnieć nawiasowo, że najtru­
dniejszym ćwiczeniom gimnastycznym nie towarzyszy ani 
setna część takich  wypadków, jakich pełne są niektóre 
gry  gimnastyczne, a prawie wszystkie sporty. Chcę tylko 
przypomnieć, że skutkiem przetężenia wyścigowego w y­
darzają się często krwiotoki płucne, a z reguły nastę­
puje — przerost se rc a ! Nie można patrzeć i myśleć obo­
jętnie, jeżeli ktokolwiekbądź dla sportu naraża się na 
wypadki i chorobę, ale już najmniej kolarskim oddziałom 
s o k o l i m  przystoi wykraczać przeciw kardynalnemu 
przykazaniu zakonu naszego: b ę d z i e s z  d b a ł  o z d r o ­
w i e !  I  wszystkie towarzystwa sokole powinny raczej 
rozwiązać swoje oddziały kolarskie, aniżeli dopuszczać 
poniewierania przez nie tej zasady, która sokolstwu jest 
duszą jego życia i podstawą jego wziętości.

M ówimy: w zdrowem ciele zdrowa dusza. Pragniem y 
zatem jednego zdrowia i drugiego. Jak  wyścigi działają 
na pierwsze, już wiemy; pomówmy o oddziaływaniu na 
zdrowie duszy. Pomijam nagrody, których sokolstwo nie
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raców , a cem entow ane boisko p rzed staw ia ło  bardzo  
n iep o n ę tn y  te re n  d la  druhów  skaczących  w w yż 
zw łaszcza, że dosta ł się im  ty lk o  je d e n  c ien iu tk i 
m aterac . P rzeszkodę tę  je d n a k  zw alczali boha te rsko  
i  m ie li ta k ą  w esołą m in ę , ja k  gdyby^ sk ak a li n a  
p uch  , choć podeszw y b u n to w a ły  się w c ichości p rz e ­
ciw  cem entow i.

Z astępy  nag rodzone  p rzec iąg ły m i ok laskam i 
opuściły  boisko a za n iem i w y sy p a ła  się publiczność, 
ab y  w ziąć u d z ia ł w obrzędzie „W ianków  fi P ogoda 
b y ła  p rześliczna  , to  też  i „ W ia n k i11 u d a ły  się zn ak o m i­
cie. N a tern  skończył się p ierw szy  dzień  uroczystości.

N aza ju trz  d n ia  30. czerw ca odbyć się m iało  p o ­
św ięcenie  now o w ybudow anej sokolni. J u ż  o 10. 
z r a n a ,  zgrom adzili się w szyscy druhow ie n a  boisku, 
ab y  w ziąć u d z ia ł w  pochodzie i w uroczystości o tw ar­
cia gm achu. L iczba  uczestn ików  ta k  do ćw iczeń , jak  
i  do p o c h o d u , w y k azan a  w poprzedn im  num erze 
„P rzew o d n ik a11, u leg ła  n ieznacznej zm ian ie , gdyż n ie ­
k tó ry m  d ru h o m , n iedop isa ły  u rlopy , w szystk ich  s ta ­
nęło  163, z ty c h  około 90 P rzem y ślan . Pochód p ro ­
w adził prezes p rzem ysk i D r T arn aw sk i , p rzy  pom ocy 
n acze ln ik a  okręgow ego d. S aw ickiego  i p rzybocznego  
d. W esołow skiego. S z tan d a r n iósł d. G-iebułtowicz 
F ran c iszek . Z a n im i postęp y w ały  3 d ru ży n y  K ażda

zna, a które stw arzają , jeżeli nie chciwość, to próżność 
lubującą się w odznakach i świecidłach , które sokolstwo 
potępia. Pomijam walkę na zabój o pierwszeństwo tak  
rażąco inną od zalecanego przez sokolstwo współzawo­
dnictwa o jednolitość i równość w wyćwiczeniu. Pomijam 
w yrabianie się pewnej bezlitośnej i sprzecznej ze sokol­
stwem obojętności na losy druha, którego dotkniętego 
jakim wypadkiem rzuca się samego, nieraz w obcem 
miejscu, dlatego tylko, że wszystkim innym spieszno 
do _  żetonu. Pomijam wreszcie uwłaczające człowiekowi 
konsekwencye wyścigów, takie jak zakłady, staw ki na 
zwycięzcę i inne obce fanaberye, które, jeżeli ich nie ma 
dotąd, pojawią się niezawodnie.

Ohcę pomówić obszerniej o rzeczywistem niebezpie­
czeństwie dla zdrowia polskiej duszy, o tym pewnym in- 
dyferentyzmie narodowym , o specyalnie kolarskim inter- 
nacyonalizmie, który może dla innych je st zabaw ką, ale 
u Sokołów, u Polaków poważne budzi obawy. Daruję cy­
klistom ich „all heil11, ich „ r e k o r d y i o h  „handicapy11 
i licho wie, jakie inne sportowe wyrazy, choć nie rozu­
miem , dlaczegoby Polacy nie mieli wymyśleń czegoś 
bardziej swojskiego. Nie myślę wdawać się w ocenę 
stroju ćwiczebnego, który bądźco bądź odpowiada celowi, 
prócz może —  rądelka na głowie, który nie wydaje mi 
się być należytą osłoną szczytu głowy od promieni sło­
necznych , no — i może pończoszek, które nie chronią 
od żądeł — komarów. Zwracam się do zjazdów, stoją­
cych w przyczynowym związku z w yścigam i, a zasila­
nych żywiołami, nie trzeba tłómaczyć jak iem i, jeżeli się 
dowiecie —  o czem może nikt nie przypuszcza , że pewne 
kluby nasze, ba nawet pojedynczy kolarze sokolscy na­
leżą do „ d e u t s c h e r  Radfahrer - B und11.... co prawaa, 
dla korzyści m ateryalnych, jak ie  to nastręcza. Ale po­
patrzmy na dalsze konsekwencye.

Taki Zjazd cyklistów polskich i (jak powiada „Koło11) 
„zagranicznych11 odbył się niedawno w przesławnym gro­
dzie Krakusowym , a wzięli w nim podobno bardzo liczny 
udział także kolarze sokolscy. „Koło11 ubolewa —- przy­
puszczam , nieszczerze — , iż członkowie K. K. O. wzięli 
bardzo nieliczny udział w corsie, a nieobecności repre­
zentantów L. K. O. nikt wyjaśnić nie mógł. J a  wyjaśnię. 
Jeszcze na szczęście mamy wielu , dla których nie jest 
rzeczą obojętną, że „zagraniczni11 porywają nam na wy­
ścigach kolarskich , tak  samo jak  na konnych , pierwsze 
i najcenniejsze nagrody, jeszcze na szczęście umiemy się 
rum ienić, że przychodzi nam fantazya bratać się z „za-

sk łada ła  się z 4 p lu tonów  a k ażd y  p lu to n  liczy ł po 
12 druhów . P ie rw szą  d ru ży n ę  tw o rzy ł P rzem y śl i 
w szyscy  prezesow ie g n iazd  n a leżący ch  do okręgu, 
k tó rzy  szli w p ierw szym  p lu ton ie . D ru ży n ę  tę  p ro ­
w adził d. W ondraczek  p rzy  pom ocy p lu to n o w y ch  d d .: 
M a tz k i , Griebułtowicza E m ila  , N esto row icza  i  P o ły ­
kano  w icza. N a d rużynę  d ru g ą  z ło ży ły  się_ w szy stk ie  
g n iazd a  okręgow e. D rużynow ym  b y ł d. B ie g a , p lu ­
to n o w y m i zaś d d . : O w ad iu k , G a d z iń sk i, S y g n a rsk i 
i B udzynow ski. T rzecia  d ru ży n a  pow sta ła  z po zo sta ­
ły ch  druhów  z ok ręgu  i P rzem yśla . P ro w ad z ił ja k o  
drużynow y  d G a n th e r a p lu ton o w y m i b y li d d . : Ż e­
b rack i , R u tk o w s k i, G uzik  i R eger.

P ochód  w y p ad ł im ponująco, defilada p rzed  de- 
leg acy ą  Z w iązku  doskonale. P rzez  całe m iasto  p rz e ­
c iągnęli d ru h o w ie  w śród  tłum ów  p u b liczn o śc i, p rz y ­
g lądającej się z n iem ym  zachw ytem  dziarsk im  Soko­
łom  i z a trz y m a li się p rzed  gm achem  , k tó ry  w łaśn ie  
pośw ięcał ksiądz b isk u p  Solecki. P o  skończonej c e re ­
m onii o tw arły  się podw oje i  w szyscy w eszli do w ie l­
kiej sali g im nastyczne j. W sp an ia ła . T a k  duża ja k  
lw o w sk a , posiada w y b o rn ą  w en ty lacyę  i w ygodne 
u b ikacye  uboczne. Szkoda ty lk o , że g a le ry a  o k ala jąca  
j ą  do połow y, zab ie ra  w iele m ie jsca , sku tk iem  czego 
dw a rów noleg le  bieżące trag a rze , m usiano  za b lizko

granicznym i11 zwolennikami Ha-Ka-Tyzmu. i wrogami 
wszystkiego, co słowiańskie, a w pierwszym rzędzie pol­
skie, a bratać się z nimi w tej samej chwili , kiedy po­
bratym cy nasi i najnaturalniejsi sojusznicy, skutkiem 
chwilowych — jak wierzę — nieporozumień powstałych 
Z winy naszych i swoich złych duchów, nie mogli nas 
gościć na swoim Zlocie sokolim , jak  gościli przed czte­
rema laty . Jeszcześmy nie wszyscy tak n a iw n i, aby wie­
rzyć , że „już samo geograficzne położenie (!) Krakowa 
wskazuje, że wśród wszelkich sportowych zgromadzeń i 
uroczystości, powinniśmy koniecznie uwzględniać naszych 
sąsiadów z zachodu11, lub że „sprowadzenie zagranicznych 
cyklistów miało także na celu danie im sposobności do 
bliższego poznania nas i naszego kraju , aby tym  sposo­
bem utorować drogę do sąsiedzkiego porozumienia i wy­
robienia w nich odmiennego przekonania , aniżeli to, które 
im systematycznie wpaja wroga dla nas p ra sa“.

Mamy zawsze słabość do nienaturalnej „koalicyi11. 
Spodziewamy się pozyskać i nawrócić ty ch , o których 
powinniśmy w iedzieć, że są nam odwiecznymi wrogami, 
a nie spostrzegamy się naw et, ja k  słabnie w nas czuj­
ność i zmysł koniecznej odporności. „Zagraniczni11 mimo 
sportowego internacyonalizmu nie przestaną b y ć , czem 
są , a my skorzystamy tyle, że jeszcze silniej uzasadnimy 
niepochlebny epitet „ d e r ............ Polacken11.

Nie wiecie może, czego żądali „zagraniczni11 od 
Zjazdu krakowskiego. Oto klną teraz w n aszych , że byli 
najserdeczniejsi z braćmi w arszaw skim i, że nie w ygła­
szano niemieckich toastów, ze rozmowa prowadziła się 
po polsku,... Może „Koło11 opowie o tern obszerniej swoim 
czytelnikom i zapyta „zagranicznych11, czy oni na Zjeździe 
u siebie gotowi są przemawiać i toastować z powodu 
polskich gości po polsku. Może to otworzy nam oczy na 
doniosłość Zjazdów polskich i „zagranicznych11 cyklistów.

J a  wołam baczność! Nie jest jeszcze całkiem źle, 
ale grozi nam zło — wypaczenia „sportowem11 kolarstwem 
idei sokolstw a, zdrowia ciała i samowiedzy uczuć naro­
dowych.

Może, jak  wspomniałem, co do sprawy powyższej 
„mam omyłkę11. Niechże ją  sprostuje, czyja wola. Proszę 
bardzo.

Dr. X. F.
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siebie umieścić, co znów niekorzystnie wpłynie na 
rozmieszczenie przyrządów. Zapisuję także powsze­
chne utyskiwanie, że na szczycie budynku umieszczono 
nieprzyjęty w sokolstwie polskiem i niezrozumiały dla 
profanów monogram, zamiast np. wizerunku ptaka 
sokolego.

Wraz z otwarciem sali skończyła się uroczystość 
sokola i ja bym na tern zakończyć mógł niniejsze 
sprawozdanie, gdyby nie obowiązek fachowej krytyki, 
poruczonej mi przez „Związkowe Grono nauczy- 
cielskie“. Nic pod słońcem bez ale. błędy wszędzie 
być muszą, lecz właśnie z tych błędów uczmy się 
Wiemy z praktyki, ile to pracy i trudu, wymaga 
urządzenie Zlotu i ile to przeciwności zwalczyć po­
trzeba , aby z tylu Towarzystw odrębnie się przygo­
towujących, na Zlocie tak za jednym zamachem 
stworzyć dostrojoną całość. Przy takich warunkach 
niepodobieństwem prawie jest uniknąć drobnych 
usterek i o takich tu mówić nie będę; wspomnę 
tylko o zbyt rażących.

Najpierw wypada mi podnieść, że układ ćwi­
czeń wolnych i laskami był w ogóle i w szczegółach 
za trudny. Przy układzie ćwiczeń , w których udział 
wziąć mają Towarzystwa na różnym stopniu wyćwi­
czenia stojące, pamiętać koniecznie należy, ażeby były 
jak najłatwiejsze do wykonania i spamiętania. Ruchy 
powinne być pełne i w kierunkach prostych. Ukośne 
kierunki są ładne, ale nadzwyczaj trudne do wyko­
nania bez zarzutu, zwłaszcza jeżeli się weźmie na 
uwagę lekceważenie, z jakiem niektórzy druhowie 
przystępują do wyuczenia się ćwiczeń wolnych. Każ­
demu z nich zdaje się , że byle tylko spamiętał po­
rządek , to już wszystko będzie dobrze i zabiera się 
na seryo do przygotowania dopiero w ostatniej 
chwili. Wynikiem tego jest, że podczas występu ba­
łamuci i niemożliwem wykrzywianiem ciała psuje 
cały efekt.

Takich koniecznie po nieudałej próbie wyelimi­
nować należy i mniejsze będzie nieszczęście, gdy ten 
lub ów lekceważący sobie ćwiczenia wyłączonym zo­
stanie, niż gdy śmiesznymi rucham i, całe ćwiczenia 
zepsuje. A także indywidualność każdego obrazu 
z osobna nie powinna być przeoczaną. Mimowoli 
w oczy wpadała figura 4-ta ćwiczeń wolnych, która
rozpoczynała się głębokim skłonem, przeszła nawet
w klęczkę a zakończyła błagalnem wzniesieniem rąk.
0  ileżby lepsze wrażenie wywołała figura złożona
z ruchów szermierczych ?

Gwałtowne przejścia z ruchów do ruchów są
także trudne do wykonania i spamiętania a powodują 
najczęściej zmianę miejsca , przez co psują równanie
1 krycie.

Przestanki pomiędzy pojedynczymi obrazami są 
zupełnie nie potrzebne, bo psują całość. Wygląda to 
trochę ślamazarnie i powoduje ćwiczących do rusza­
nia rękam i, lub przestępywania z nogi na nogę , co 
niekorzystne wywołuje wrażenie. Kto posiada choć 
cokolwiek przytomności, ten potrafi wyrównać krycie 
podczas ruchu. Pożądanem by także było, by do 
każdych cwiczen z osobna inny obmyśleć wstęp na 
boisko.

Przyrządy przeznaczone do ćwiczeń powinne 
być pod ręką. Zastępy mają je sobie same ustawić i 
nie spuszczać się na służbę, która wykonuje to bar­
dzo powolnie i najczęściej nieprawidłowo. Przyrządy 
należy rozmieszczać tak , aby publiczność siedząca na 
trybunach dokładnie mogła widzieć ćwiczenia i aby 
ćwiczący stali do niej frontem.

Czystość najpiękniejszą jest zaletą. Niestety, 
garderoba ćwiczebna wiele pod tym względem pozo­
stawiała do życzenia. Raziła także niejednolitość 
strojów ćwiczebnych sprzeczna z regulaminem. Spo­

dnie były rozmaitych kolorów, koszulki u wielu bez 
rękawków, u wielu bez obszycia. Chromała także kar­
ność, choć słowo to wypisane było ogromnemi gło­
skami na murze okalającym boisko. Druhowie jednak 
nie mieli prawdopodobnie czasu zwrócić na to uwagę, 
wychodzili więc w strojach ćwiczebnych czamarką 
się tylko okrywszy, między publiczność , często z pa­
pierosami w ustach. Widok tak ustrojonych Sokołów 
między publicznością, gdzie tyle było pań, niesma­
czne czynił wrażenie. Strój ćwiczebny odpowiednym 
jest tylko przy pracy, nigdy zaś na trybunie.

Oto są główne niedokładności, na które chcia­
łem zwrócić uwagę. Usuwać je, oto cel do którego 
dążyć powinniśmy, jeśli chcemy, by Zloty nasze wy­
glądały tak dziarsko i bez zarzutu, jak Zloty u po­
bratymców naszych Czechów.

Mimo tych wszystkich usterek i niewłaściwości, 
nie można zaprzeczyć, że pierwszy nasz Zlot okrę­
gowy był poważnym krokiem naprzód, bo wykazał, 
że byle dobre chęci , a nawet najmłodsze gniazda 
złożą się na dobrą całość nieposiłkowaną tymi , bez 
których dotąd nic i nigdzie udać się nie mogło.

A trzeba także jeszcze jednego — słusznego po­
działu pracy. Naczelnik np. niech będzie tylko naczel­
nikiem , a nie dekoratorem, komitetowcem i Bóg nie 
wie, czem, i dopiero wtedy będzie można wymagać 
z całą słusznością od każdego, aby ze swego przy­
działu wywiązał się należycie....

O przyjęciach nie wspominam; wypadły, jak 
zwykle u nas wspaniale, może za wspaniale. A o tern 
wartoby pomówić kiedyś obszernie — może w „po­
gadankach sokolich". E. K.

*

Ćwiczenia wolne
czyli

w s p ó ln e  na m ie j s c a
przez

W ła d y s ła w a  Ja n ik o w sk ie g o ,

(Ciąg dalszy).

Lekcya XVIII.")
Osnowa: rzuty i przenoszenie ramion równo 

stronne. Ruchy tułowia. Ruchy nóg prostych: pod­
noszenie i kroki.

Postawa zasadna: ramiona skurczone.
Takt: 1. ,  2 . (3).

A.
I. „Ram. rzuć wprzód — I., przenieś w bok — 

2. (3)“.
II. „Rozkrok lewą — wraz! Tak samo: na 1. 

skłon się w lewo, na 2. w prawo, na 3 . się prostui — 
l., 2. (3)“.

III. „Tak samo: na 1. skłoń się w prawo, a na 2 . 
w łewo — I., 2. (3)“.

IV. .Postawa (lewa do prawej) — wraz! Lewą 
nogę podnieś wprzód — I . , rozkrok — 2. (3)“ .

V. „Łącznie (I. i IV .): ram. rzuć wprzód i lewą 
nogę podnieś wprzód — I., ram. w bok, rozkrok — 
2. (3)".

VI. „Prawą nogę podnieś wprzód — I. ,  roz­
krok —  2 . (3) - .

VII. „Łącznie (I. i V I.): ram. rzuć wprzód i 
prawą nogę podnieś wprzód — I., ram. w bok, roz­
krok — 2. (3) “ .

*) W osnowie ̂ lekcy i XVII. w kradł się błąd drukarski, 
bowiem ma tam  być: podnoszenie i przenoszenie ramion ró- 
ż n o s t r o n n e ,  a nie równostronne.
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„N a 1. lew ą z a k ro k , n a  2. p rzy siąd ź  n a  lewej 
(praw a stopa  o p a rta  ca ła  o ziem ią), n a  3. p o w stań  i 
w róć do p o staw y  zasadnej — I . ,  2. (3 )“. T a k t od 
1 do 10.

B.
I. „R am . rzuć  w p ion  — I . ,  p rzen ieś w przód  

2. (3 )“.
II. „L ew ą zak ro k  — w raz! T a k  sa m o : n a  1.

sk łoń  się w s te c z , na  2. zw róć się w lewo, n a  3. się
odw róć — I .,  2. (3)“- .

III. „Z m iana p o staw y  zakrocznej poskokiem  — 
wraz! T a k  sam o, a n a  2. zw róć się w  praw o — I.,
2. (3)“. , T

IV. „P o staw a (p raw a do lew ej) —  w raz! L ew ą
n ogę  podn ieś w stecz  -  I . ,  w y k ro k  (na palcach  stopy
praw ej) — 2. (3 )u. . • ,

V. „Ł ącznie  (I. i IV .): ram . rzuć  w pion  i  lew ą 
nogę podnieś w stecz — I., ram  w p rzó d , w y k ro k  —
2- (3)“ , , ,

VI. „P raw ą nogę podnieś w stecz —  I.,  w y k ro k  
(n a  palcach  stopy  lew ej) —  2. (3)“ .

VII. „Ł ącznie (I. i  V I .) : ram . rzu ć  w pion  i p raw ą  
n o g ę  podnieś w stecz — I . ,  ram . w przód , w ykrok  —
2. (3)“. . , ,

„N a 1. p raw ą  z a k ro k , na  2. p rzysiądz  n a  p ra ­
wej (lew a stopa  ca ła  o p a rta  o ziem ię), na  3. pow stań  
i  w róć do p o staw y  zasadnej — I . ,  2. (3)“ .

C.
I. „Ram . rzu ć  w  bok  —- I . ,  p rzen ieś w  p ion

2. (3 )“ .
II. „Lew ą ro zk ro k  — w raz !  T a k  sam o : n a  1. 

zw róć się w praw o, n a  2. odw róć się i  sk łoń  się 
w  praw o, n a  3. się p rostu j — I . ,  2. (3)u.

III. „T ak sam o , n a  1. zw róć się w lew o, n a  2. 
odw róć się i sk łon  się w  lew o, n a  3. się p rostu j
I . ,  2. (3)“ . ,

IV. „P o staw a (lew a do p raw ej) — wraz! L ew ą 
n ogę  podnieś w  b o k  —  I . ,  zak ro k  — - 2. (.3)“ -

V. „Ł ączn ie  (I. i  IV .): ram . rzu ć  w bok i  lew ą 
n ogę  podnieś w bok  — I .,  ram . w  p io n , zak ro k  —

2 - (3 >“ -VI. „P raw ą  n ogę  podnieś w bok  —• I . ,  za­
k ro k  — 2. (3)“. ( .

VII. „Ł ącznie (I. i V I . ) : ram . rzuć  w bok i 
p raw ą nogę podnieś w  bok — I . ,  ram . w  p io n , za ­
k ro k  — 2. >3)“ .

„L ew ą n ogę  u g n ij w stecz i uchw yć przedstop ie  
rę k ą  lew ą za so b ą , p raw e ram ię  w p io n , n a  palcach  
p raw ej stopy  n a  m iejscu —  s k a c z T a k t od 1 do 
20. (Je ś li m am y c iążk i w  rę k a c h , w ta k im  raz ie  z a ­
pow iada się p rzed  tern  ćw iczen iem : „oba ciążki do
p raw ej rę k i“ , poezem  d o p ie ro : „lew ą nogę u gn ij
i t. d .“).

I. „Ram . rzu ć  ( jak  najw yżej) w stecz — I ., p rz e ­
n ieś w  bok — 2. (3 j“ .

II. „T ak  sam o (w postaw ie zasadnej) n a  1. 
sk łoń  się w przód , n a  2. w stecz , n a  3. w  lew o — I., 
2. (3)“ .

III. „T ak  sam o, a n a  3. sk łoń  się w  praw o
1 . ,  2. (3)“. ,

IV. „L ew ą nogę podnieś w przód  do środka —  I., 
w y k ro k  zew n ątrz  (na pa lcach  stopy  praw ej) — 2 . (3)“ .

V. „Ł ączn ie  (I. i  I V .) : ram . rzu ć  w stecz i  lew ą 
nogę podnieś w przód do środka —• I ., ram . w bok, 
w y k ro k  zew n ątrz  —  2. (3)“ .

VI. „P raw ą  nogę podnieś w przód  do środka —
1., w y k ro k  zew nątrz  (na palcach  stopy  lew ej)
2. (3)“.

VII. „Ł ączn ie  (I. i  V I .) : ra m io n a  rzu ć  w stecz i  
p raw ą  n ogę  podnieś w przód  do śro d k a  I . ,  ram io n a  
w b o k , -wykrok zew n ątrz  -  2. (3)“.

P ra w ą  nogę ugn ij w stecz i uch w y ć  p rzedstop ie  
p raw ą  rę k ą  za  s o b ą , lew e ram ię  w  p io n , n a  palcach  
lew ej stopy  n a  m iejscu — skacz! T a k t od 1 do 20.

E.
I. „R am . rzu ć  w  dół — I . ,  p rzen ieś (bokiem )

w  p io n  zew n ą trz  — 2. (3)“-
II. „P oskok iem  ro zk ro k  — w raz! T ak  sam o: n a

1. s k ło ń ”się w p rzó d , n a  2. w ste c z , n a  3. zw róć się
w  lew o — I . ,  2. (3)“ .

III. „T ak  sam o, a n a  3. zw roc się w  p raw o  —
l . , 2 .  (3 )“.

IV „Poskokiem  po staw a — w raz! L ew ą  n ogę  
podnieś w przód  zew n ątrz  — I . ,  zak ro k  do ś ro d k a
2 . (3)“ -

V. „Ł ącznie (I. i  IV .): ram . rzu ć  w  dół i lew ą 
nogę podnieś w przód  zew n ą trz  — I . ,  ram . (bokiem ) 
w p ion  zew n ą trz  , zak ro k  do środka 2. (3) •

VI. „P raw ą  n o g ę  podnieś w przód  zew n ą trz  —  I .,
zak ro k  do śro d k a  — 2. (3 )“. (

VII. „Ł ącznie (I. i V I .) : ram . rzu ć  w  doł i p raw ą  
nogę  podnieś w przód  zew n ątrz  — I ., ram . (bokiem ) 
w  p ion  z e w n ą trz , zak ro k  do środka — 2. (3)“.

„L ew ą ro zk ro k  —  w raz! N a  1. V4 o b ro tu  (w  p o ­
staw ie  rozkrocznej n a  p ię tach) w lew o, n a  2. p raw em  
k o lan em  k lękn ij (nie po ruszając  stopy  z m iejsca), n a
3. p o w stań  i l j k  o b ro tu  w praw o (na p ię ta c h  do 
f ro n tu )“. T a k t od 1 do 10.

F.
I. „ (R ozkrok  lew ą zostaje). R am . rzu ć  w  bok

I ., p rzen ieś (jak  najw yżej) w stecz  — 2.
l i  m «  w . /-» -Vio  1 o l r l n n  c n a

(3)“ -
w  lew o, n a  2.II. „T ak  sam o , n a  1. sk łoń  się 

w p rzó d , n a  3. w stecz — I . ,  2. (3)“.
III. „T ak  sam o, a n a  1. sk łoń  się w  p raw o —

I 2 (3)“ .
IV. „P o staw a  (lew a do p raw ej) — w raz !  L ew ą  

n o g ę  podnieś w  bok  — I ., w ykrok  do śro d k a  (na 
pa lcach  s to p y  p raw ej) — 2. (3)“.

V. „Ł ącznie  (I. i  I V .) : ram io n a  rzu ć  w  bok  i 
lew ą  n o g ę  podnieś w  bok  — I . ,  ram io n a  w s te c z , w y­
kro k  do środka —• 2. (3)“.

VI. „P raw ą n o g ę .  podnieś w bok  — I . ,  w y k ro k  
do śro d k a  (na palcach  stopy  lew ej) 2. (3)u.

VII. „Ł ącznie (I. i  V I . ) : ram io n a  rzuć  w  bok  i 
p ra w ą  nogę  podnieś w b o k  — I., ram io n a  w stecz, 
w y k ro k  do środka —  2. (3)u

„R ozkrok p raw ą — wraz! N a  1. V4 o b ro tu  (na 
p ię tach) w  praw o, n a  2. lew em  ko lanem  klękn ij, n a
3. pow stań  i  ‘/4 o b ro tu  i.na p ię tach) do fro n tu  w  lew o . 
T a k t od 1 do 10.

I. „(R ozkrok p raw ą  zostaje). R am io n a  rzuć  
w przód  — I., p rzen ieś w p ion  — 2. (3)“ .

II. „T ak  sam o, n a  1. sk łoń  się w  praw o, n a  2. 
w  lew o, n a  3. w stecz —  I,, 2. (3)“ .

III. „T ak  sam o, n a  1. sk łoń  się w lew o, n a  2 .
w  praw o, n a  3. w stecz — I., 2. (3)“.

IV. „P ostaw a (praw a do lew ej) — wraz! L e w ą  
nogę jiodnieś w stecz do środka (jak  najw yżej) —— I., 
w y k ro k  do środka (na palcach  stopy  p raw ej)
2. (3 )“. . , .

V. „Ł ącznie  (I. i IV .): ram io n a  rzu ć  w przód  i 
lew ą n o g ę  podnieś w stecz do środka — I., ra m io n a  
w  p io n , w ykrok  do śro d k a  — 2. (3)l<.

VI. „P raw ą  nogę podnieś w stecz do ś ro d k a  —
I ., w ykrok  do środka (na palcach  stopy  lew ej)
2. (3)“ .

„Przew odnik gim n.“ nr. 8.- -189B.
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V I I .  „Łącznie (I. i V I.): ram iona rzuć wprzód i
praw ą nogą podnieś wstecz do środka — I., ram iona
w  pion, w ykrok do środka — 2. (3)“.

N a miejscu w po-chód! (C. d. n.).

III. Zlot Sokołów czeskich w Pradze
w dniach 28., 29., 30. czerwca i 1. lipca h. r.

(Sprawozdawca E dm und Cenar).

Kolebką sokolstwa słowiańskiego są Czecky, ma­
cierzą „maticka P ra h a “, a rok 1862 , rokiem założenia 
pierwszego towarzystwa gimnastycznego Sokół.

Szczytne ideały wytknięte przez nieśmiertelnych za­
łożycieli sokolstwa J . Piignera i M. Tyrśa , zrozumiane 
w początkach tylko przez garstkę zacnych ludzi, s ta ły  
się z czasem własnością całego narodu , a d z iś , po la ­
tach  33 nie masz prawego Czecha , któryby nie był im 
oddany całem sercem. Sokolstwo czeskie zajęło w naro­
dzie swoim stanowisko wielkiego nauczyciela narodu ; ono 
własnym przykładem uczy naród swój pożycia brater­
skiego, miłości ojczyzny, posłuchu obywatelskiego, ono 
okazuje czynam i, że tylko w ytrw ałość, praca i jedność 
daje s i łę , że tylko te cnoty — a nie inne czy n ią , że 
„marne vase proti nam sou vstek i“.

W ydobycie się narodu czeskiego z pod pyłu zapo­
mnienia i początek wielkiego postępu w ogóle, jakim  się 
w ostatnich la t dziesiątkach naród czeski odszczególnił, 
spada w jedną prawie chwilę z powstaniem sokolstwa, 
wpływ więc idei sokolej niepomiernym być musiał w tern 
statecznem podnoszeniu się narodu czeskiego.

W ie o tern sokolstwo czeskie, wie naród i dlatego 
otacza swych „sokolików11 braterską gorącą miłością i 
wspiera ze wszystkich sił.

Kto był świadkiem ostatnich uroczystości sokolich 
w Pradze, kto w idział, jak  naród czeski w itał swoich, 
Sokołów, ten pojmie, że sokolstwo to źrenica w oku cze­
skiego narodu, to tętno serca , z którego obudzeniem lub 
zamarciem odżywa lub zamiera naród.

Dzień 28. czerwca 1895 r . , poprzedzający uroczy­
stości sokole, przeznaczony był wyłącznie na przyjęcie i 
rozlokowanie przybywających Sokołów, jak  niemniej na 
wzajemne poznanie się , które nastąpiło wieczorem w parku 
„Zofińskiego ostrowu11.

Już od wczesnego ranka przybywali Sokołowie z roz­
maitych stron Czech, M oraw ii, Szląska , A ustryi dolnej, 
Kroacyi , S ław onii, I s t r y i , Berlina , Hamburga.

Z Polski przybyło nas trzech: ja  ze Lwowa, d. 
Ruciński z Krakowa i d. S tary z Rzeszowa. Ponieważ 
wycieczka nasza była tylko instruk tyw ną, przeto byliśmy 
tylko w strojach zwykłych.

Stanąwszy na bruku p ragsk im , pierwszą naszą 
czynnością było uzyskać leg itym acyą, upraw niającą nas 
do wstępu na boisko w każdej chwili. W tym celu uda­
liśmy się do druha Dr. J . Scheinera, sekretarza „Cze­
skiej obcy sokolskiej11. Zacny ten druh ucieszył się wielce 
naszem przybyciem, a porzuciwszy natychm iast swą pracę 
b iu row ą, oddał się nam cały do dyspozycyi. Od niego 
otrzymaliśmy dawno już przez komitet przygotowane dla 
„B ratri z Polsky11 : legitymacye, loże na wszystkie ćwi­
czenia sokole, łoże na przedstawienie teatralne w divadle, 
plany boiska i t. p. , za co niech nam wolno będzie na 
tern miejscu jeszcze raz złożyć serdeczne dzięki.

Zaopatrzeni w potrzebne „w stupenky11 udaliśmy się 
zaraz na „W ystawę11, a po kilku godzinnem zwiedzaniu, 
trawieni ciekawością rychłego oglądania boiska sokolego, 
opuściliśmy piękną w ystaw ę, udając się na „L etną11, 
gdzie po kilku minutach dosięgliśmy bram ,,cvićiśte“ .

Pomimo, iż sekcya techniczna grona nauczycielskiego, 
gospodarcza, dekoracyjna i inne w pocie czoła pracowały

z zakasanymi rękawami nad ostatecznem przysposobieniem 
boiska i „kręcenie się pod nogi11 wcale im nie musiało 
być na ręk ę , nie robiono nam trudności przy wstępie na 
boisko tak  , jak  nie robiono tego setkom ciekawych pra- 
żanów, którzy, nie mogąc również jak  my „w ytrzym ać11, 
przyszli boisko oglądać. Dzięki tej uprzejmości mogliśmy 
szczegółowo zbadać całe boisko i wszystkie urządzenia, 
mogliśmy, jak  „niewierni Tomasze11 naliczyć 4.000 ka­
myków wapnem pobielonych wtłoczonych w boisko, a 
przeznaczonych jako punkty ustawienia do ćwiczeń wol­
nych , mogliśmy obliczyć ilość siedzeń na trybunach, 
przyjrzeć się urządzeniom sz a tn i, miejsc zbornych i t. d.

Ruch roboczy gorączkowy wre na całem boisku, 
słyszysz ciągłe nawoływania i wzywania do oceny wy­
konanej roboty to „bratra K len k i, to br. K avalira , to 
br. Y anićka11 — trzech najgłówniejszych aranżerów ćwiczeń 
zlotowych.

Samo boisko t. j. teren , przeznaczony do ćwiczeń, 
było ksz ta łtu  olbrzymiego prostokąta obwiedzionego ba- 
ryerą. Po obu dłuższych bokach , w oddaleniu 6 m. od 
baryery wznosiły się trybuny, jedna z miejscami do sie­
dzenia w liczbie 3 .0 0 0 , 29 lożami i 3.000 miejsc do 
s ta n ia , druga przeciw legła, w której środku pomieszcze­
nie znalazła m uzyka, przeznaczona wyłącznie do stania 
zmieściła około 4.000 widzów. Krótsze boki prostokąta 
zamykały w oddaleniu 10 m. poddasza przeznaczone z je ­
dnej strony na restauracye i cukiernie, z drugiej na sza­
tnie, które znajdowały się również pod główną trybuną. 
Między budynkami tymi a baryerą było miejsca na 
10.000 widzów. Kolosalne te  budowle drewniane otaczały 
trzy miejsca zborne, a w końcu wysoki parkan.

Na czołach poddaszy widniały rzędem na białem 
tle hasła sokole, w samym zaś środku naprzeciw siebie 
dwie wielkie bramy, łączące boisko z miejscami zbornemi 
i szatniam i, zamykane kotarami.

Na środku każdego budynku unosił się wysoko 
w górze na pilastrze sokół srebrnopióry, a chorągwie o 
barw ach słowiańskich zdobiły całe boisko dokoła.

Pod sokołem unoszącym się nad główną trybuną, 
wysoko na d ac h u , obrał sobie stanowisko główny do­
wódca armii sokolej, naczelnik związkowy. Miejsce to 
dominujące, ozdobnie udekorowane, było nader trafnie i 
praktycznie obrane.

Środek boiska, z wyjątkiem  5 cio metrowego pasu 
obwodowego, przeznaczony był do ćwiczeń wolnych , rzę­
dowych , gier i ćwiczeń na przyrządach przenośnych, 
jak  skoczn i, kon iu , koźle, poręczach , które podczas ćwi­
czeń , wymagających wolnego boiska, usuwano na pas 
obwodowy, na którym naprzeciw obu trybun tylko drążki 
były stale umieszczone i kilkanaście kozłów, poręczy i 
dwa rusztowania drabinowe z kółkami wzdłuż krótszych 
boków boiska.

Nawalny deszcz, który upadł w południe, rozmo­
czył silnie teren przeznaczony dla widzów „z za baryeryu 
i miejsca zborne; tu w ięc, w ostatniej chwili rozpoczęła 
się gorączkowa praca w osuszeniu.

Na miejsca dla widzów zwożono licznymi wozami 
suchy szutr, zaś miejsca zborne wyścielano gałązkam i 
świerkowymi (bardzo praktyczne zastosowanie).

Opuszczając boisko napotkaliśmy zaraz za jego b ra­
mami nader miły widok. Tuż obok parkanu rozciąga się 
wielka łąk a , część, nie zajętego przez Sokołów, „Boiska 
gier dla czeskiej młodzieży11. T u , na tym wolnym ka 
wałku ziemi zabawiała się młodzież czeska pod kierun­
kiem słuchaczów seminaryum nauczycielskiego i akade­
mików, a naozelnem dowództwem druha K lenki — roz- 
maitemi grami hałasując , ile tylko młode gardła w ytrzy­
mać mogły.

Zapadający zmrok przypomniał nam , że czas już 
podążyć na „Zofin11. Tłumno i gwarno tu  było nadzwy-
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c z a j ; posłuchaw szy pięknego śpiew u „chóru sokolego" i | 
wybornej g ry  „sokolej o r k i e s t r y a  czując zmęczenie i 
pomni ju trzejszej całodziennej pracy, opuściliśm y w cześnie 
w yspę , udając  się na spoczynek. (C. d. n.).

Spraw y to w a rzy s tw  g im nastycznych  polskich.
Zw iązek. I I I .  Z jazd delegatów  odbył się w P rze­

m yślu w dniach 29. i 30. czerw ca 1895.
W  pierw szym  dniu  po nabożeństw ie w ład. kościele 

katedralnym  p rzyby li delegaci i uczestn icy  Z lotu okręgo­
wego do dolnej sa li Sokoła przem yskiego. Im ieniem  Be- 
prezen tacy i m iejskiej pow ita ł ich  w iceburm istrz d. D r. 
D oliński. Zapew nił on zg rom adzonych , że gm ina p rze­
m yska żywo i gorąco interesuje się postępem  sokolstw a, 
k tóre głosi ideę karnośc i, poczucia obow iązku i zdrowego 
dem okratyzm u , a w łaśnie rozwoju tych  cnót p ragnie go­
rąco reprezen tacya każdej gm iny polskiej.

Im ieniem  Sokoła i okręgu przem yskiego pow itał ze­
branych  d. D r. T arnaw ski. Opowiedziawszy w krótkości 
powody utw orzenia okręgów, zachęcił druhów do prze­
strzeg an ia  m y ś l i , k tó ra  te  okręgi do życia p o w o ła ła , a 
życząc rozwoju okręgów w  duchu sokolim w ezwał Z w ią­
zek do krytycznego patrzen ia  na w ynik i p racy  okręgu 
przem yskiego, którem u przypadło dać pierwszy z niej 
rachunek.

Prezes Z w iązku d. Bom anowicz dziękując Beprezen- 
tacy i m iejskiej i Sokołowi przem yskiem u za gorące słowa 
pow itan ia , podniósł z uznaniem  sokole życzenie d. T a r­
naw skiego co do „kry tycznego  patrzen ia" na w ynik i 
p racy  okręgu przem yskiego i zaznaczył z n ac isk iem , że 
z ch w ilą , k iedybyśm y mogli pow iedzieć: w szystko dobrze, 
w szystkośm y z ro b il i , nie m ielibyśm y racy i dalszego by tu . 
O w szem , m ając na ce lu , obok ksz ta łcen ia  sił fizycznych, 
skupianie w szystk ich  rodaków  pod jednym  sztandarem , 
pod sztandarem  silnego, dzielnego, b ra te rsk iego  ducha, 
w inniśm y zrozumieć , że trzeba nam  ciągłego postępu — 
za naszym  ptakiem  wyżej i wyżej !

Po ty ch  przem ów ieniach udali się delegaci do gór­
nej sali. T u po krótkiem  zagajeniu Z jazdu przez druha 
p re z e sa , k tó ry  skonstatow ał zwołanie go w przepisanym  
czasie i sposobie i przedstaw ił obecnym kom isarza rz ą ­
dowego p. P rochaskę , przystąpiono przedew szystkiem  do 
sk ładan ia  k a r t  uw ierzy te ln ia jących  w edług lis ty  odczyta­
nej przez sek re tarza  d. F iszera . Na 85 upraw nionych de­
legatów  złożyło k a rty  58, a mianowicie dd. : z B o c h n i  
W ład y sław  S iem ieńsk i, z B r o d ó w  B udolf Bogoziński, 
z B r z o z o w a  K aźm . S truś, z C h o d o r o w a  K arol J u r ­
kiewicz , z G z e r n i o w i e c  Edm und E lster, z C z o r t -  
k o w a  F eliks Ż ereb eck i, z D ą b r o w e j  Józef D atka , 
z D r o h o b y c z a  W ład . M ianow ski, z G- o r l i c  Leon 
M ateck i, z G r ó d k a  Jakób  S z tu rm a , z J a r o s ł a w i a  
D r. W ład . G rabow sk i, z J a w o r o w a  D r. Jó zef Aleks. 
H ib l ,  z J a w o r z n a  Ju lian  P rezen tk iew icz , z K a ł u s z a  
P aw eł Z a rę b a , z K o ł o m y i  B ogdan M ardyrosiewicz, 
z K r a k o w a  (na 9 deleg.) M ichał D an ie lak , F ranciszek 
G ło w ack i, S tan is ław  M ichalsk i, E ugeniusz P ia se ck i, J ó ­
zef P ta ś ,  ze L w o w a  I. Ina 13. deleg.) Dr. Kaźm ierz 
C zarn ik , A ntoni D u rsk i, Dr. A ntoni D ziędzielew icz, Dr. 
K aw ery  F iszer, Ju s ty n  L a n g , Dr. K aźm ierz Łuczkiew icz, 
Dr. A leksander M ałaczy ń sk i, Józef P adew ski , H enryk 
B ew akow icz , Tadeusz B om anow icz, Ig n acy  Bomano wski, 
Alojzy W a lle k , ze L w o w a  I I .  Bom uald K w iatkow ski, 
z M o ś c i s k  D r. E u stach y  Borecki , z P  i 1 z n a T y tus B u j­
nowski , z P r z e m y ś l a  Dr. L eonard T a rn aw sk i, W a­
cław B eger, z B a d y m n a  A ntoni B ahr, z B z e s z o w a  
Tadeusz S tan isz , W ojciech K s ią ż e k , z S a m b o r a  W ład. 
P op ie l, z S a n o k a  S tan is ław  B ieg a , z S n i a t y  n a  Jan  
Fel. B iliń sk i, ze S t a n i s ł a w o w a  (na 2 deleg.) A ntoni 
B aran cew icz , ze S t a r e g o  S ą c z a  D r. E dw ard Szayer,

ze S t r y j a  M ichał K irchenberger, z T a r n o p o l a  (na 2 
deleg.) Dr. T adeusz T rzc ien ieck i, z T a r n o w a  F ra n c i­
s z e k  W in k o w sk i. D r. A dolf W o lfram , z T y c z y n a  A n­
ton i K y c , z W a d o w i c  Dr. M ieczysław  G e d l, z W o j ­
n i c z a  A dam  B a b in ia k , z Z a g ó r z a  D r. Józef G alant, 
z Z a l e s z c z y k  A ntoni B ie la ń sk i, z Z a ł o z i e c _ G ustaw  
B orysiew icz , ze Z ł o c z o w a  Leon K ro b ic k i, z Ż ó ł k w i  
J a n  M ayer, z Ż y w c a  W ładysław  N ow otarski. Brakow ało 
w ysłańców  : B rzeska , Brzeżan , Buczacza , D ębicy, Dela- 
ty n a ,  J a s ła ,  K ro sn a , Lim anowej (uspraw iedl.), Ł ańcuta, 
M yślenic , Nowego Sącza (uspr.), O św ięcim ia (uspr.), P o d ­
górza (uspr.), B o h a ty n a , Bopczyc , S o k a la , T arnobrzega, 
T rem bow li, W ie liczk i, Z baraża,

P ro tokół obrad II . Z jazdu delegatów  przyjęto bez
uw ag.

Na w niosek sek re tarza  uchwalono w śród gorących  
oklasków w ysłać do czeskiego Z w iązku  sokolego te le g ra m : 
„Czeska Obec sokolska P raga. Z jazd delegatów  polskiego 
Z w iązku sokolego zgrom adzony w Przem yślu  , zaseła  b ra ­
tniem u Zw iązkow i czeskiem u na trzeci Z lot sokoli ser­
deczne pozdrowienie. Na zd a r! Czołem!"

Po uwolnieniu sek re tarza  od czy tan ia  spraw ozdania 
za r. 1894/5 rozesłanego przed Zjazdem  w szystk im  dele­
gatom  , zażądał g łosu d. D ziędzielewicz. W ykazaw szy 
bardzo m ałą liczbę członków w sp iera jących  nie sto jącą 
w żadnym  stosunku do doniosłości zadań Z w ią z k u , w e- 
z w a ł  d e l e g a t ó w ,  a b y  u s i e b i e  p r o p a g o w a l i  
m y ś l  j a k  n a j l i c z n i e j s z e g o  p r z y s t ę p y w a n i a  
d o  Z w i ą z k u  t a k  p o j e d y n c z y c h  o s ó b  j a k  i n-  
s t y t u c y i  w c h a r a k t e r z e  c z ł o n k ó w  w s p i e r a ­
j ą c y c h ;  poczem uchw alono p rzy jąć spraw ozdanie do 
w iadom ości.

D. M ałaczyński p rzedstaw iw szy im ieniem  kom isyi 
rew izyjnej zam knięcie rachunkow e za r. 1894 zaznaczył, 
że s t o s u n k o w o  b a r d z o  w i e l k i e  z a l e g ł o ś c i  t o ­
w a r z y s t w  n i e  z g a d z a j ą  s i ę  ze  s o k o l e m i  z a ­
s a d a m i  o b o w i ą z k o w o ś c i  i w niósł na udzielenie 
W ydziałow i absolutoryum  tudzież w yrażenie skarbnikow i 
uznania. P rzeciw  w yrażaniu  uznania zastrzeg ł się d. 
ska rbn ik  uw ażając je  jako  sprzeczne z pojęciam i sokolemi, 
poczem zatw ierdzono zam knięcie kasowe.

N astępnie postanowiono, że w szystk ie w nioski W y ­
działu i delegatów  m ają być odesłane do 3 sek cy i: s ta ­
tutow o-regulam inow ej, organizacyjnej i adm inistracy jnej. 
D . P rezes z a rz ą d z ił, że delegaci w inni zap isyw ać się do­
browolnie do jednej z ty ch  sek cy i, a posiedzenia ich 
m ają się rozpocząć o godzinie 3. popołudniu.

Przedew szystk iem  przekazano w n i o s k i  W y ­
d z i a ł u :

a) w spraw ie zm iany r e g u l a m i n u  o b r a d  
Z jazdu delegatów  — s e k c y i  r e g u l a m i n o w e j  ;

b) w spraw ie o k r ę g ó w  t e c h n i c z n y c h ,  (wraz 
z dodatkiem  d. M ardyrosiew icza co do podziału okręgu 
stan isław ow skiego);

c) w  spraw ie w y s o k o ś c i  w s t ę p n e g o  i w k ł a ­
d e k  na r. 1895 i

d) w spraw ie odbycia w  K r a k o w i e  p r z y s z ł e g o  
zw yczajnego Z j a z d u  w r. 1896 —  s e k c y i  o r g a n i ­
z a c y j n e j .

Tejże s e k c y i  o r g a n i z a c y j n e j  przekazano n a­
stępnie do omówienia i przygotow ania dla obrad Z jazdu :

a) spraw ę wyboru 6 w ydziałow ych u b y łych  skutkiem  
wylosow ania w m yśl s ta tu tu  i 1 w m iejsce d. Antoniego 
B arancew icza , k tó ry  zrezygnow ał, tudzież 3 członków 
kom isyi rew izyjnej ;

b) wniosek d. F iszera  uczyniony im ieniem  kom isji 
m iejscowej, aby w szyscy delegaci p rz j'b j'w ali na Z jazd 
i obradow ali na nim w stro jach sokolich ;

c) w niosek d. Popiela w spraw ie lu stracy j tow a­
rzystw  zw iązkow ych ;

d) wniosek d. Dziędzielewicza żądający , aby to w a­
rzystw a związkowe zaw iadam iały' W ydzia ł Z w iązku o ta-



kich zam ierzonych u siebie u ro cz y sto śc iac h , w k tórychby  
m ieli w ziąć udział członkowie innych  tow arzystw  — 
w stro ju  i dodatek d. B ie g i, aby  zaw iadam ia ły  o tern 
zaraz z początkiem  roku.

Do s e k c y i  a d m i n i s t r a c y j n e j  odesłano:
a) w niosek d. T rzcienieckiego poparty  przez d. R o­

gozińskiego i G an thera (z m odyfikacyą), aby  w k ład k i do 
Zw iązku opłacano w stosunku do rzeczyw iście w płaco­
nych  w kładek członków tow arzystw  zw iązkow ych , nie 
zaś w stosunku do ich liczby ;

b) w niosek d. D urskiego w spraw ie pokrycia ko­
sztów  I I I .  zlotu (krakow skiego);

c) w niosek d. D anielaka poparty  przez dd. H ibla, 
D ursk iego  i B ie g ę , w spraw ie reform y „Przew odnika 
g im nastycznego“ przez um ieszczanie w nim  artykułów  
treśc i higienicznej, fejletonów , spraw ozdań o ruchu  g im na­
stycznym  w tow arzystw ach  zagran icznych  , przez sk rac a­
nie rocznych spraw ozdań tow arzystw  polskich i inne 
u ro zm aicen ia , które zdaniem  dd. D urskiego i B ieg i da­
dzą się w ykonać w drodze rozp isyw ania konkursów  i w y­
nagradzan ia  redak to ra  i współpracowników (redaktor, 
k tó ry  zastrzeg ł się przeciw  w ynagradzaniu  swej pracy, 
poparł wezwanie d. B ie g i , aby  druhowie, k tórzy podno­
szą b ra k i —  uczuw ane zresztą przez redakcyą  —  w spo­
m agali ją  licznem  a chętnem  w spółpracow nictw em ).

Do s e k c y i  r e g u l a m i n o w e j  odesłano w niosek 
d. S zayera , żądający w yrażenia zapatryw an ia  o zbyte- 
czności projektowanego „ślubow ania sokolego^.

Do W y d z i a ł u  odesłano do ro zp a trzen ia , ew entu­
alnie z a ła tw ie n ia :

a) w niosek d. D urskiego z dodatkiem  d. B ieg i, 
aby  w  sta tu c ie  związkowym ustalono term iny zlotów po­
w szechnych i okręgow ych tudzież publicznych ćwiczeń j  
gn iazd  poszczególnych.

b) w niosek d. G e d la , aby  w ezw ać tow arzystw a 
związkowe do ścisłego p rzestrzegan ia  regulam inu  ubio- 
rowego.

N i e  z n a l a z ł  n a l e ż y t e g o  p o p a r c i a  i nie 
został nigdzie p rze k aza n y ;

a) w niosek d. D a n ie la k a , aby wobec kosztów  po­
łączonych z w ysełaniem  na Z jazd pełnej liczby  delega­
tów , jeden delega t tow arzystw a m iał ty le  głosów, ilu de­
legatów  ma ono praw o w ysłać w  m yśl s ta tu tu  (wniosek 
ten  uznano jako  sprzeczny ze sta tu tem  i z w łaściw ością 
tow arzystw  sokolich);

b) wniosek d. D an ie laka, aby  w ezwać W ydział, 
iżby w pływ ał na przystępyw anie do Z w iązku tow arzystw  
już istn ie jących  i w przyszłości pow stać m ających (w y­
jaśniono, że to w ynika z n a tu ry  rzeczy, a W ydzia ł, 
w razie p rzy jęcia tego w n io sk u , m ógłby być niesłusznie 
atakow any za niepowodzenie sw ych zabiegów rozb ija ją ­
cych się o przeszkody m iejscow e);

c) wniosek d. P iaseckiego, aby  polecić W ydziałow i 
gruntow ną reform ę stro ju  sokolego w tym  k ie ru n k u , iżby 
b y ł tańszy , higieniczniejszy , mniej krępow ał swobodę ru ­
chów i odpow iadał celom kolarskim  i w ioślarskim  (w y­
jaśniono, iż w edług spraw ozdania W ydzia łu  praca w k ie­
runku  powyższego w niosku je s t  ju ż  uchw aloną i 
wdrożoną).

Poniew aż praw ie każdy z powyżej w ym ienionych 
wniosków by ł powodem bardzo długiej i nużącej dysku- 
s y i , uchwalono z a s a d n i c z y  w n i o s e k  d. W inkow ­
skiego, że w n i o s k i  p r z e d s t a w i o n e  p r z e z  d e l e ­
g a t ó w  i n a l e ż y c i e  p o p a r t e  m a j ą  b y ć  o d s e -  
ł a n e  d o  s e k c y i  b e z  d o p u s z c z e n i a  d y s k u s y  i 
n a  p e ł n e m  p o s i e d z e n i u  Z j a z d u ,  a delegaci, k tó ­
rzy  tym  wnioskom sprzeciw iają się całkow icie lub czę­
ściowo, w inni zap isać się do odnośnej sekcyi i tam  przed 
staw ić  swoje poglądy.

N a tern zakończono o godzinie 2. obrady pierwszego 
pełnego posiedzenia Zjazdu.

N astępnego dnia o godzinie 8. rano  rozpoczęło się 
d rug ie pełne posiedzenie w obecności 50 delegatów , pod 
przew odnictw em  d. Rom anowicza.

P rzedew szystk iem  odczytał d. sek re tarz  nadeszłe 
te legram y z życzen iam i: od Zw iązku wielkopolskiego, od 
d. W in te ra  z L im anow y, od d. A dam skiego z Podgórza.

Zm ianę r e g u l a m i n u  o b r a d  Z jazdu  delegatów , 
przedstaw ioną przez d. C zarnika im ieniem  sekcyi reg u la ­
minowej, uchwalono praw ie zgodnie z projektem  W y ­
d zia łu ; tylko §. 7 . ,  u st. 3. §. 8. i u st. 1. §. 12. pro je­
k tu  u leg ły  pew nym  zmianom.

N astępujące dw a p u nk ty  porządku dziennego, t. j .  
w ybór 6 (wzgl. 7) w ydziałow ych na 3 la ta  i w ybór ko- 
m isyi rew izyjnej z 3 członków na 1 rok złączy ł d. prze­
w odniczący za zgodą Z ja z d u , a pow oław szy do sk ru ty ­
nium  dd. Bujnow skiego, D anielaka i M ałeckiego, wezwał 
sekcye do spraw ozdania o dalszych w nioskach im przy­
dzielonych.

R eferen t s e k c y i  r e g u l a m i n o w e j  odczytaw szy 
wniosek d. Szayera ze S tarego Sącza w spraw ie „ś 1 u - 
b o w a n i a  s o k o l e g o " ,  przedstaw ia następu jący  w niosek 
sekcy i:

„ II I . Z jazd delegatów  uchw ali: W ydzia ł Z w iązku  
przedłoży, po otrzym aniu  opinii resz ty  gn iazd  zw iązko­
wych w  spraw ie ślubow ania sokolego, następnem u Z ja z ­
dowi delegatów  spraw ozdanie w raz z odpowiednim i w nios­
kam i “ .

U chw alono zgodnie z wnioskiem  sekcyi.
R eferen t s e k c y i  o r g a n i z a c y j n e j  d. M ardyro- 

siew icz p rzed staw ił, a Z jazd delegatów  za ła tw ił nas tępu ­
jące  s p ra w y :

a) „ III-  Z jazd delegatów  uchw ala i postanaw ia , że 
d e l e g a c i  m a j ą  p r z y b y w a ć  n a  Z j a z d y  i b r a ć  
u d z i a ł  w o b r a d a c h  w  u r o c z y s t y m  s t r o j u  s o ­
k o l i m ,  o ile regulam in  ubiorowy od tego ich nie 
zw aln ia “ ;

b) „ III-  Z jazd delegatów  u p o w a ż n i a  W y d z i a ł  
Z w i ą z k u  do  p r z e p r o w a d z a n i a  —  w m iarę fun­
duszów —  l u s t r a c y j  t o w a r z y s t w  z w i ą z k o w y c h  
pod względem technicznym  i adm in istracy jnym  bądź przez 
w łasne o rgana , bądź przez druhów delegow anych z okręgu";

c) „III-  Z jazd delegatów  uchw ala zgodnie z w nios­
kiem W ydzia łu  Zw iązku p o d z i a ł  o b s z a r u  z w i ą z ­
k o w e g o  n a  o k r ę g i  t e c h n i c z n e  i upow ażnia W y ­
dział do przydzielania i w ydzielan ia tow arzystw , tudzież 
rozdzielania i łączenia okręgów niniejszem  ustanow ionych";

d) „III-  Z jazd delegatów  p o s ta n a w ia , że n a s t ę ­
p n y  z w y c z a j n y  Z j a z d  w r .  1896 m a odbyć się 
w K rakow ie, podczas I I I .  Z lotu sokolego";

e) „ III . Z jazd delegatów  p o sta n aw ia , że T o w a ­
r z y s t w a  z w i ą z k o w e ,  jeżeli zam ierzają u siebie 
Urządzić u ro czy sto śc i, w k tó rych  m ieliby w ziąć udział 
członkowie innych  tow arzystw  zw iązkow ych w stro ju , 
w inne poprzednio odnieść się do W ydziału  Z w iązku ; nie 
p rzychy la się zaś do wniosku , aby  donosiły o tern tem uż 
W ydziałow i bądź w I. kw arta le , bądź w jak im ś ściśle 
oznaczonym term in ie '1.

Im ieniem  s e k c y i  a d m i n i s t r a c y j n e j  przed­
staw ił d. Łuczkiew icz następujące sp raw y , które Z jazd 
uchw alił zgodnie z je j w n io sk am i:

a) „ I I I .  Z jazd delegatów  przekazuje W ydziałow i do 
zała tw ien ia  (podniesioną na sekcyi przez d. Rogozińskiego) 
prośbę tow arzystw a gim nastycznego Sokół w B rodach o 
zniżenie zaległych w kładek z r. 1894" ;

b) „ III. Z jazd delegatów  u ch w a la , że na r. 1895 
ma w y n o sić : w stępne pięć (5) zł. , a w kładka roczna od 
każdego członka należącego do tow arzystw a związkowego 
(§, 7. a) s ta t.)  p ięćdziesiąt (50) centów, tudzież upow a­
żnia W ydzia ł do zniżania w zględnie odpisyw ania w k ładk i 
rocznej w w ypadkach  zasługu jących  na uw zględnienie";

c) „ I I I .  Z jazd delegatów  n i e  p r z y c h y l a  s i ę  do 
w n io sk u ,. aby  w kładki do Zw iązku wym ierzano w sto-
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sunku do rzeczyw istych  wpływów tow arzystw  zw iązko­
w ych , gdyż w niosek ten sprzeciw ia się §. 7. a. s ta tu tu , 
a zresztą  przyjęcie tego wniosku m usiałoby  uniem ożliw ić 
praw idłow ą gospodarkę Z w ią z k u , przedew szystkiem  zaś 
ułożenie budżetu  , wobec tego, że roczne w pływ y tow a­
rzy stw  m ogłyby być znane dopiero z końcem roku“ ;

d) „ III . Z jazd delegatów : a) upow ażnia W ydział 
Z w iązku do w staw ien ia pewnej kw oty w rubryce „w y­
datek  nadzw yczajny11 n a  c e l e  o g ó l n e  I I I .  (krakow ­
skiego) Z lo tu , b) w zyw a tow arzystw a związkowe, ażeby 
tw orzyły  u siebie osobne fundusze na cele pokrycia 
kosztów swego udziału  w tym  Zlocie, tudzież aby tw o­
rzy ły  fundusze oszczędnościowe dla poszczególnych swych 
członków m ających  uczestniczyć w tym  Z locie-';

e) „ I I I .  Z jazd delegatów  w zała tw ien iu  wniosków 
poczynionych w s p r a w i e  „ P r z e w o d n i k a  g i m n a -  
s t y c z n e g o “ , uchw ala: a) (wolno nam opuścić jako 
rzecz ściśle osobistą , zw łaszcza , że redak to r, k tórego to 
dotyczy, sk reśliłb y  niezawodnie, co powinien nap isać  se­
k re ta rz ), b) d o t y c h c z a s o w y  k i e r u n e k  „Przew o­
dnika g im nastycznego11 przy  obecnym stan ie  rozwoju to­
w arzystw  sokolich j e s t  o d p o w i e d n i ,  w szczególności 
zaś co do um ieszczania spraw ozdań tow arzystw  związko 
w y c h , które w ten  sposób dosta ją  się do wiadomości 
ogółu sokolstw a, c) uznając w części słuszność podnie­
sionych żą d ań , w y r a ż a  s i ę  ż y c z e n i e ,  a b y  r e d a k -  
c y a  „P rzew odnika11 n a d s e ł a n e  j e j  s p r a w o z d a n i a  
ile możności s k r a c a ł a  i tym  sposobem zyskiw ała 
miejsce na um ieszczanie artykułów  z dziedziny hygieny 
i rozwoju g im nastyk i w tow arzystw ach  zagranicznych, 
d) w z y w a  s i ę  t o w a r z y s t w a  s o k o l e ,  a ż e b y  w y ­
d a w n i c t w o  „ P r z e w o d n i k a  g i m n a s t . 11 z a s i l a ł y  
n a d s e ł a n i e m ,  nie tylko sp raw ozdań , lecz także a r ­
t y k u ł ó w  z d z i e d z i n y  o g ó l n o  s o k o l e j  e) w z y w a  
s i ę  t o w a r z y s t w a  z w i ą z k o w e ,  a ż e b y  w o g ó l e  
o d p o w i a d a ł y  n a  p i s m a  d o  n i c h  w y s t o s o w a n e  
i tyni sposobem u ła tw ia ły  W ydziałow i Zw iązku jego 
d z ia ła ln o ść , a pośrednio dostarczały  redakcyi m at.eryału 
do urozm aicenia „P rzew odnika g im n ast.11.

W edług spraw ozdauia kom isyi skrutacyjnej głoso­
wało 50 druhów ; w y d z i a ł o w y m i  w ybrani d d . : D r. 
Ju liu sz  B androw ski (50 g ł.), D r. X aw ery  F iszer (49 gł.), 
Dr. M aryan O stafiński (44 gł.), Jó zef P adew sk i (49 gł.), 
Józef P ta ś  (49 gł.), D r. L eonard T arnaw sk i (50 gł.), 
Alojzy W allek  (49 gł.); do k o m i s y i  r e w i z y j n e j  
w ybrani jednom yślnie dd. Dr. Jó zef A leksander H ibl, 
M aurycy K ahane, D r. A leksander M ałaczyński.

N a wniosek d. K robickiego uchwalono w e z w a ć  
W y d z i a ł  S o k o ł a  p r z e m y s k i e g o  w m yśl zasadni­
czej uchw ały powziętej na I I .  Z jeździe delegatów , a b y  
z a p o b i e g ł  p u b l i c z n e m u  w y s t ę p y w a n i u  t a m ­
t e j s z y c h  k o b i e t  w s t r o j u  s o k o l i m .

Na w niosek tego samego druha uchwalono zwrócić 
uw agę tow arzystw  sokolich', że p r o d u k c y e  g i m n a ­
s t y c z n e  l i n o s k o k ó w ,  s i ł a c z y  i t. p. n a  f e s t y ­
n a c h  i z a b a w a c h  s o k o l i c h ,  spaczają w w idzach 
w yobrażenie o zadaniach sokolstw a i n arażają  je  n a  n ie­
pow etowaną szkodę m oralną.

G dy tym  sposobem w yczerpano cały porządek 
dzienny, d. przew odniczący w spom niaw szy o dobrym 
pierw szym  w yniku organizacy i okręgowej i podzięko­
wawszy delegatom  za poważny i chlubę sokolstwu p rzy ­
noszący tok ob rad , zam knął I I I .  Z jazd delegatów  o go­
dzinie 12.

Bezpośrednio potem odbyło się p i e r w s z e  p o s i e ­
d z e n i e  częściowo zmienionego W ydzia łu  Związku.

O becni: prezes d. Rom anowicz i dd C zarn ik , Dzię- 
dzielewicz, E lste r, F iszer, K robicki , P ad ew sk i, P taś , 
R om anow sk i, W allek. U spraw iedliw ili nieobecność dd. 
B androw sk i, Ceuar, L ip iń sk i, T arnaw ski.

W ybran i: I I . z a s t. p r e z e s a  d. C zarn ik , s e k r e ­
t a r z e m  i zast. ska rbn ika  d. F iszer, s k a r b n i k i e m  i

zast. sekr. d. P ad ew sk i, a d m i n i s t r a t o r e m  „Przew . 
gim n “ i zast. gospodarza d. W a lle k , g o s p o d a r z e m  i 
zast. adm in. d. Cenar.

M ianow ani: n a c z e l n i k i e m  z w i ą z k o w y m  d.
D u rs k i, I . z a s t .  n a c z e l n i k a  d. Cenar, I I .  z a s t .  
n a c z e l n i k a  d. R u c iń sk i, n a c z e l n y m  r e d a k t o r e m  
„Przew . g im n.11 i I. c h o r ą ż y m  d. F iszer, I I .  c h o r ą ­
ż y m  d. K robicki.

Poniew aż w krótce m iał odbyć się u roczysty  pochód 
okręgu przem yskiego, przeto załatw iono ty lko  następujące 
sp raw y : przyjęto  do Zw iązku od 1. styczn ia 1895 to w a­
rzystw o g im nastyczne Sokół w M ościskach liczące 28 
członków i przydzielono je  do okręgu przem yskiego ; 
przedłużono tow arzystw u gim nastycznem u Sokół w D ro ­
hobyczu do 15. października 1895 term in do w yrów nania 
w kładek z a le g ły c h , względnie do ostatecznego w ykpnania 
uchw ały  z 23. m aja 1895 o w ykreśleniu  ze Z w iązku; 
tow arzystw u gim nastycznem u Sokół w Brodach na prośbę 
jego o spowodowanie Sokoła lwowskiego do w ydelegow a­
ni a,  ile możności ja k  najliczniejszego zastępu druhów  
ćw iczących na uroczystość pośw ięcenia sz tandaru , uchw a­
lono odpow iedzieć, że W ydział Z w iązku p rzestrzega za ­
sady, aby w publicznych ćw iczeniach gn iazda sokolego 
n a jw ybitn ie jszy  udział b ra li jego członkowie, tudzież ze 
podczas powyższej uroczystości zastąp i Z w iązek d. Czar­
n ik  , lub w razie przeszkody d. K ro b ic k i; przy ję to  do 
wiadom ości podziękow anie tow arzystw a gim nastycznego 
Sokół w  W ojniczu za bezzwrotny zasiłek na zakupno 
spalonych przyrządów  g im nastycznych.

R esztę spraw  odłożono do następnego posiedzenia.
Br. X. F.

Związek wielkopolski. Posiedzenie W y d z ia łu  Zw iązku 
odbyło się dnia 19. lipca b. r. Ułożono porządek obrad 
zjazdu delegatów , k tó ry  odbędzie się dnia 11. sierpn ia 
b. r. w Szam otułach w czasie zlotu okręgu środkowego. 
Postanowiono, że gn iazda urządzające zlot okręgow y 
zobowiązane je s t. w przyszłość przedłożyć cały  program  
zlotu W ydziałow i Z w iązku do zatw ierdzenia.

Prezes referuje o s ta ran iach  zjednania P ru s  zacho 
dnich dla Zw iązku. Z głosiły  przystąp ien ie dotychczas 
gn iazda w  T o ru n iu , Chełmnie i G d ań sk u ; gniazdo 
w Chełmnie ośw iadczając się chwilowo przeciw  p rzy stą ­
pieniu a m otyw ując to te rn , że jako jeszcze młode g n ia ­
zdo tym czasow o z w łasuem i spraw am i ma do czynienia, 
przyjdzie chyba do p rzek o n an ia , że w łaśnie młode g n ia ­
zdo w Zw iązku najlepsze i najsiln iejsze znajdzie poparcie 
Nowo zaw iązany Sokół w Żninie sądził , że nie wolno 
mu rozpocząć czynnośc i, dopóki w ładza policyjna ustaw  
nie p o tw ie rd z i; prezes Zw iązku poinform ował Ż nińsk iego  
Sokoła, że zatw ierdzenia ustaw  tow arzystw a g im n asty cz­
nego w edług  praw  prusk ich  nie p o trz e b a , że o zaw iąza­
n iu  tak iego  tow arzystw a nie potrzeba naw et z w łasnej 
woli w ładzy don o sić , lecz dopiero w tedy, skoro w ładza 
się zap y ta  i przedłożenia u staw  (do wiadom ości) lub spisu 
członków zażąda. N aczelnik referu je o zjeździe nauczy­
cieli ; staw iło się ich na zjazd czternastu .

Pomimo napom nień dotychczas jeszcze nie w szystk ie 
gn iazda n ad esła ły  odpowiedź na pismo w spraw ie m ie­
sięcznika g im nastycznego, nie w szystk ie odesłały  kwe- 
styonaryusz tyczący  się s ta ty s ty k i i nie w szystk ie u czy ­
n iły  zadość obowiązkom włożonym przez §. 13. ustaw . 
Opieszałość tak a  u tow arzystw  sokolich zasługuje na na­
ganę. Na w niosek prezesa postanowiono założyć bibliotekę 
Zw iązku , k tó ra  sk ładać się ma z dzieł tyczących  się g i­
m nastyk i oraz wszelkiego rodzaju sportu. Na zakupno 
stosownych książek uchwalono tym czasem  w ydać 20 m a­
rek. Radzono nad zaprowadzeniem  i rozpowszechnieniem 
g ier ludow ych w tow arzystw ach sokolich a ćwiczeń z a ­
wodowych na zlotach.

Brody. W  d. 7. lipca obchodził Sokół tu te jszy  u ro ­
czystość pośw ięcenia sztandaru .



W  -wigilią, uroczystości o godzinie 8. w ieczór odbył 
się w sa li T ow arzystw a m uzycznego w ieczorek m uzykalno- 
w okalny o program ie bardzo pięknym . W ieczorek ten  
pow iódł się znakom icie, a p rzeb ijał w nim nastró j uro­
czysty .

W  niedzielę ran iu tko  o godzinie 5. pomimo deszczu 
ulewnego, kapela złoczowska złożona z 24 lu d z i , kro­
czyła raźnie po u licach  m iasta  g ra ją c  rozm aite melodye 
narodowe, a w y strza ły  m oździerzowe zapow iadały  zbliża­
jącą  się uroczystość.

Z uderzeniem  godziny 8. zgrom adzili się druhow ie 
w stro jach  w  sali m a g is tra tu  w  liczbie 40 — dalej człon­
kowie T ow arzystw a „Gwiazda*1 z odznakam i, jakoteż i 
s traż  ochotnicza pożarna w św iątecznych  m undurach 
swoich. M iejsce prezesa d. Jan iszew sk iego  dotkniętego 
srogim  ciosem za ją ł zastępca jego d. N iem ezew ski w pię­
knym  stro ju  narodowym. (R eprezentując Sokołów powi­
nien by ł przyw dziać stró j sokoli. Red.). Udano się na 
dworzec kolejowy, aby  pow itać druhów  przybyw ających  
z gniazd sąsiednich. Z  w agonów w ysiad ło  około 80 d ru ­
hów. Lw ów ze swoim naczelnikiem  Jan ikow skim  i Z ło­
czów ze swoim prezesem K robickim  i naczelnikiem  K ru p ­
skim  by li najsiln iej zastąpieni. Bukow ina dostarczy ła  4 
druhów ze swoim prezesem K u łak o w sk im ; p rzyby ła  także 
K am ionka s tru m iło w a , Załośce, Tarnopol i t, d.

Po uszykow aniu się ruszono pochodem do m iasta  
postępując dw ójkam i. Pomimo ulewy tłum y ciekawej pu­
bliczności tow arzyszy ły  tem u w B rodach niezw ykłem u 
pochodowi. W  sa li posiedzeń m ag istra tu  d. N iem ezewski 
pow itał serdecznem i słow y m iłych  gości i dziękow ał za 
tru d y  podjęte w ta k ą  niepogodę. Poczem ruszono do .ko- 
ścioła. B ardzo licznie zebrana publiczność oczekiw ała 
Sokołów, k tórzy s tanęli szpalerem  w zdłuż kościoła. P rzed  
w ielkim  ołtarzem  zajęli m iejsce chrzestn i rodzice a w po­
środku s ta n ą ł chorąży ze sz tandarem  w otoczeniu człon­
ków W ydziału . Ceremonii kościelnych dopełnił ks. pro­
boszcz S w istersk i w  asystency i ks. L aehiew icza i Boro­
wego, poczem w  serdecznych słowach przem ówił do obe­
cnych.

Chorągiew  nowo poświęcona w ykonana artystycznie. 
P rzestrzeń  sz tandaru  zajm uje 156/140 centym etrów . Na 
adam aszku b ia ły m , w ym alow any obraz M atki Boskiej 
Częstochowskiej na tle złoconego płó tna w ielkości 55/40 
centym etrów  i obram ow any zło tą bordiurą. D w anaście 
złocistych  gw iazd błyszczy  nad obrazem M. B. na b ia ­
łym  adam aszku M alowidła obrazu tego dokonał d. Ju lia n  
H aw el, nauczyciel rysunków  przy tu tejszem  gim nazyum , 
zupełnie bezinteresow nie. D ruga strona chorągw i przed­
staw ia  na czerwonym adam aszku unoszącego się białego 
S o k o ła , k tó ry  trzym a w szponach swoich kotw icę. U  dołu 
w półkole haftem  złotym  w ypisano: „W  JE D N O Ś C I
S IŁ A “ . N a pąsowej adam aszkowej szarfie w idnieje złoty 
n a p is : Sokół w B ro d ac h , zaś na białej w stędze herb 
m iasta  Brodów (półtrzecia krzyża w niebieskiem  polu). 
W stę g i te  prócz kokardy  u góry, są  na półtora m etra 
długie i frędzlam i złotemi zakończone. Cała chorągiew  
je s t również złotem i frędzlam i obszyta. H afty  w ykonane 
zostały  w pracowni pan i Lew ickiej we Lwowie. —  Cho­
rąg iew  przymocowana do drzewca dwónastom a srebrnym i 
k a ra b in k am i, t a k , że z ła tw ością  i szybko da się zaw ie­
sić lub zdjąć. D rążek z dębowego drzewa pięknie to­
czony przez druha Zygm unta Szarneckiego, ma u szczytu 
sokoła z m osiądzu grubo posrebrzanego a u dołu okuty 
s reb rn ą  skówką. D rzewiec ten  można rozłożyć na dwie 
równe części.

Rodzicam i chrzestnym i by li pp. : hr. R ussocka i
m arszałek powiatu O ktaw  S a la , hr. Borkow ska i hr. 
A lbert Cetner, Gniewoszowa i hr. K azim ierz Młodecki, 
h r. Tyszkiew iczow a i W ładysław  G niew osz, Radziejew- 
sk a  i Adam K ra je w sk i, G arw olińska i A lfred G arapicb, 
H ub icka i radca G arw oliński , B auerow a i A rtu r Schnell, 
Ignacow a Prenklow a i Alfred B auer, Borysiew iczow a i

Ig n ac y  F re n k l , T rojanow a i Ig n ac y  N ow ak , Z góralska i 
S ło tw ińsk i, B rojanow ska i Z g ó ra ls k i, P au lin a  K onarska 
i K arol G rab, Józefa F ilek  i A ndrzej Janczyn  (dwie 
o sta tn ie  p a ry  —  w łościanie).

Po poświęceniu sz tan d aru  i po mszy św. odbył się 
u roczysty  pochód na dziedzińcu kościelnym  w szystk ich  
Sokołów w stro jach  przed świeżo poświęconym  sz tan d a­
rem  a o godzinie 1. udano się do sali T ow arzystw a mu­
zycznego. Goście zaproszeni zapełnili ją  całkiem . Na sc e ­
nie za ją ł m iejsce chorąży w asystency i dwóch druhów. 
W  im ieniu Sokołów brodzkich  przem ówił d. W e s t ,  n a­
stępnie przem aw iał delegat Z w iązku d. K ro b ic k i, prezes 
złoezowskiego g n ia zd a , a m arszałek  pow iatu p. O ktaw  
Sala w słow ach podniosłych złożył Sokołom swoje ży ­
czenia. Po ty ch  przem ów ieniach n a s tąp iła  cerem onia w b i­
ja n ia  gwoździ w im ieniu duch o w ień stw a, R eprezentacy i 
p o w ia tu , m iasta  Brodów, pow iatowej K asy  oszczędności, 
kumów, Tow arzystw a kasynowego, T ow arzystw a m uzy­
cznego, S traży  ogniowej, G w iazdy, korporacyi rzem ieśln i­
czych , byłego prezesa Sokoła brodzkiego, d. A ntoniego 
W itosław skiego, M acierzy lwowskiej i innych  G niazd so­
kolich po lsk ich , czeskich i m oraw skich. (Czy gw oździa 
od Zw iązku sokolego nie było, że spraw ozdanie o nim 
nie w spom ina? N a sztandarze sokolim należało mu się 
pierw szeństwo. Red.).

Po południu  o godzinie 5. zebrała  się znowu liczna 
publiczność w salach  T ow arzystw a m uzycznego, by  się 
p rzy p a trzy ć  zapow iedzianym  ćwiczeniom gim nastycznym , 
w ziąć udzia ł w  bogato wyposażonej to m b o li, oraz p rzy s łu ­
chać się znakom itej kapeli złoczowskiej. Po danym  sygnale 
przez d. Jan ikow skiego  w yruszyło  40 Sokołów w stro jach 
ćw iczebnych. W ykonano: ćw iczenia wolne w ystaw ow e i 
ćw iczenia la sk a m i, a następnie ćw iczenia na koniu i po­
ręczach. Ćwiczenia w ypad ły  znakom icie, osobliwie zw ra­
cali uw agę brodzcy druhowie, jako  p isk lę ta  jednego 
z najm łodszych gn iazd  sokolich (ilu ich było ? Red.).

Po ćw iczeniach przeszło 100 druhów  zasiadło do 
w ieczornicy, k tóra przeciągnęła się do godziny 12, T oa­
stow ali zastępca prezesa d. N iem ezew sk i, burm istrz  mia 
s ta  K u la k , d. K u łak o w sk i, d. Ja n ik o w sk i, d. W agner. 
N areszcie odezwała się trą b k a  d. Jan ikow skiego  i w e­
zw anie jego  do rozejścia się ze w zględu na ran n y  odjazd. 
Poddano się rozkazow i i przed godziną 1. w szyscy ju ż  
by li na swoich kw aterach .

O godzinie 5. rano nieliczny zastęp  druhów  brodz­
k ich  odprow adził gości na dworzec kolejowy.

CzerniOWCe, dn ia 1. czerwca wieczorem odbył się 
w  sali C zytelni polskiej popis uczenie szkoły  g im nasty ­
cznej tu tejszego „Sokoła". Było to zarazem  zakończenie 
le tn iego kursu  tej nauki. Gdy przeznaczone dla widzów 
krzesła  zajęły  m atki uczenie , oraz licznie przybyłe panie 
m ie jscow e, naczelnik  tow arzystw a i kierow nik  ku rsu  d. 
E 1 s t  e r  w prow adził na salę 38 sokolic naszych , przy­
b ran y ch  w  stro je  ćw iczebne. P rzy  dźw iękach fortepianu 
odbył się pochód ozdobny, poczem n as tąp iły  ćw iczenia 
wolne (kombinowane szkolne), w ykonane z w ielką dokła­
dnością i g racyą . O ddział panienek sta rszych  produkow ał 
się następnie w ćw iczeniach na k o n iu , później ca ły  zastęp  
w ćw iczeniach z la sk a m i, a dalej na poręczach , młodsze 
zaś dziew czątka bardzo zgrabnie w ykonyw ały w ym ijania 
się na poziomej belce. W olne ćw iczenia u k ładu  naczelnika, 
oraz skok w dal i w wyż stanow iły  zakońcżenie produk- 
cyi. K ażde ćwiczenie św iadczyło o w ybornej metodzie 
n a u k i, a w ykonane było bez najm niejszego zarzutu, gładko, 
karn ie i d o k ła d n ie ; w skokach zaś dziew czątka nasze 
w ykazały , co zdziałać może system atyczne i um iejętne 
ćwiczenie. W  wyż dokonyw ały skoków na 1 '05  m etra, 
w dal zaś na 2-10 metrów< N a osta tku  przy odgłosie 
m arsza wykonano jeszcze pochody i m usztrę w śród g rzm ią­
cych oklasków ze strony  p rzypatru jących  się pań.

Teraz w szyskie uczenice z uroczystem i m inkam i 
u staw iły  się w półkole , w y stąp ił członek W y d z ia łu , d.



skarbn ik  S o ł t y ń s k i  i odczytał pismo prezesa tow arzy­
stw a , k tó ry  w łaśnie w tym  dniu w yjechał b y ł do Gorlic 
na uroczystość pośw ięcenia sz tandaru . W  piśm ie tem  pre­
zes z żalem  uspraw ied liw ia sw ą nieobecność na popisie 
i żegna dzielne u czen ice , w yraża jąc  im imieniem W y ­
działu uznanie za czynne a gorliw e popieranie celów so­
kolstw a. Po tem urzędowem zakończeniu kursu  n as tąp ił 
niespodziew any, a w ta jem nicy  przez panienki przygoto­
w any a k t hołdu i w dzięczności dla ukochanego ich n a ­
czelnika. Z szeregu w ystąp iła  m łodziutka panienka Aksem 
tow iczów na i dziecięcym  a drżącym  od w zruszenia g ło­
sem przem ów iła do naczeln ika imieniem tow arzyszek. B y ł 
to w ierszyk  okolicznościowy, niew yszukanej formy, ale 
serdeczny i odpow iadający uczuciom naszych sokolic. 
O statnie strofy b rzm ia ły : J a k  w lepsze , ja sn e  św ia tła
zaran ie , w iodłeś nas dzielnie w Zakon so k o lsk i, toż za 
nagrodę miej p rzekonanie, żeś zastęp  Polek ksz ta łc ił — 
dla Polski. A  gdy  żyć poczniem już  dla Ojczyzny, by jej 
św iętości chronić od zguby , n iechaj pociechą Twojej s i ­
w izny będą  złożone Ci dzisiaj ś lu b y : że aż wolności z a ­
b ły sną zo rze , przez życie has ła  Twe poniesiemy, i tak  
dopomóż nam P an ie  Boże , ja k  ślubujem y !

K iedy  deklam atorka pow iedziała „Ś lubujem y'1, w szy­
s tk ie  dziew czątka w zastępie podniosły w górę prawe 
rączk i i chórem a uroczyście zabrzm iało : „Ś lubujem y!" 
B y ła  to scena równie podn iosła , jak  rzewna. W  tejże 
chw ili z przyległej sa li w yszły najm łodsze uczenice i w zru­
szonemu naczelnikow i podały upom inek , sk ładający  się 
z pięknej zastaw y porcelanowej na czarną kaw ę. B y ł to 
dar składkow y w dzięcznych serduszek dziew częcych. 
Na ta cy  w idn ia ł gustow ny em aliowany n a p is : „TJcze-
nice szkoły Sokoła —  swem u N aczeln ikow i". Oprócz 
te g o , jedna ze s ta rszy ch  pan ienek , panna K o c h a n o w ­
s k a  k sz ta łcąca się w m a la rs tw ie , ofiarowała w ybornie 
przez siebie w ykonany po rtre t naczelnika. N a ow acyę 
odpowiedział d. E ls te r serdeczną podzięką , w której, ja k  
zw ykle nie sobie ale uczenicom p rzyp isa ł zasługę św ie­
tnego rozwoju szkoły dziew cząt wezwał je  do dalszego 
pielęgnow ania g im nastyki , jako  głównej podstaw y fizy­
cznego zdrow ia narodu.

K iedy  soko lice , szczęśliwe powodzeniem popisu, 
odeszły do sąsiedniego p o k o ju , aby  zm ienić toaletę, z sali 
usunięto przyrządy  g im nastyczne i otw arto przystęp  dla 
płci brzydkiej , k tóra też staw iła  się w poważnym kom­
plecie. J a k  zw ykle u nas , zaimprowizowano koncert, k tó­
rego w ykonaw czyniam i by ły  w yłącznie uczenice Sokoła. 
P rodukow ały  się więc pięknym  śpiewem solowym p a n n y :
J . E ib ló w n a , Z ybaczyńska i W eim annów na , a deklama- 
cyą panny Józefa E lsterów na i Aksentowiczówna. Nie 
b rak ło  oklasków i wyrazów uznania. W esoła wieczornica 
p rzeciągnęła się do godziny 2-giej po północy.

za rok 1894.

CzortkÓW, W  głębokiej R usi istn ieje  od la t  kilku 
gniazdo so k o le , o którem  dotychczas prócz najbliższych 
m ało kto w ied z ia ł, a m ilczenie pod tym  względem przez 
samo gniazdo zachow yw ane niechaj uspraw iedliw i ta  oko­
liczność , że z w ielkiem i w alcząc trudnościam i nie mamy 
praw ie czasu na w ygotow yw anie spraw ozdań z prac i za­
jęć  naszych. — G dy w szelako gniazdo nasze coraz po­
myślniej się rozw ija i g d y  nadzieję żyw ić należy, że 
rozwój ten  będzie coraz w idoczn iejszym , niechże i nam 
będzie wolno w y stąp ić  z naszem  spraw ozdaniem  przed 
szerokim zastępem  w szystk ich  gn iazd  sokolich do Związku 
należących.

Tow arzystwo g im nastyczne „Sokół" w Czortkowie 
zaw iązało się w lecie roku 1892 przed pierw szym  zlotem 
i było już na nim  reprezentow anem  przez k ilku  um undu­

row anych druhów. —■ Od chw ili zaw iązania tow arzystw a 
naszego aż do końca roku 1894 pozostaw ało ono pod 
kierow nictw em  prezesa d. M rom lińskiego, a w czasie tym  
urządził „Sokół" tu te jszy  bal, w ieczorek, tombolę, festyn, 
k ilka nabożeństw  w  rocznicę w ypadków  z dziejów pol­
sk ich  i w ostatn im  roku wieczorek ku czci M ickiewicza. 
W szystk ie  powyższe przedsięw zięcia zostały  uwieńczone 
pom yślnym  sk u tk ie m , publiczność poparła usiłow ania m ło­
dego g n ia z d a , a w ynikła s tą d  niem ała zachęta  do p racy  
na przyszłość. Pom iędzy ty m i , którzy  gn iazdu  naszem u 
zaraz w początkach poparcia u d z ie lili, na pierwszem  m iej­
scu nasze patryotyczne P olki w ym ienić należy. Oto te 
osta tn ie  zajęły  się spraw ieniem  sz tan d aru  dla gn iazda so ­
kolego w Czortkowie , a dzięki pełnym  pośw ięcenia s ta ­
raniom  pań n aszy ch , posiada młode gniazdo nasze p rze ­
śliczny sz tandar, z którego w ykończenia i okazałości 
każde stołeczne naw et gniazdo dum nem by być mogło. 
Jak k o lw iek  to może będzie już trochę przedawnionem , 
to przecież przy  sposobności spraw ozdania niniejszego 
w ynurzam y najg łębsze podziękowanie tym  w szystk im  P a ­
niom , k tóre swym udziałem  do w ygotow ania sz tandaru  
się p rzyczyniły . Zacne P o lk i , cześć Wam !

Te w ystępy na zew nątrz nie s ta ły  natu ra ln ie  b y ­
najm niej na przeszkodzie podjęciu w szelkich  m ożliwych 
p rac dla członków tow arzystw a , k tóre w g ran icach  w ska­
zanych możliwością pozw alałyby spełn iać cele Sokołom 
jako  tow arzystw om  gim nastycznym  w łaściw e. W ydział 
gn iazda tutejszego u rządził też zaraz w początkach n a­
szego is tn ien ia  ślizgaw kę na Serecie, zajął się u staw ie­
niem budki kąpielowej nad tą  r z e k ą , a wreszcie s ta ra ł 
się o urządzenie ćwiczeń g im nastycznych  dla druhów. 
Co do ćw iczeń , to walczy wszelako gniazdo nasze z nie- 
zw ykłem i tru d n o śc iam i, k tórem i są  b rak  sa li i brak  
nauczyciela. Pojm ie każdy, że przy  tych  dwóch brakach 
o naleźytem  odbyw aniu ćwiczeń m yśleć nie było można. 
Mimo tego i w tym  k ierunku  dobra wola potrafiła prze­
cież do jak ich ś  rezultatów  doprowadzić. Oto w porze le­
tniej i jesiennej pod kierunkiem  chętnych druhów samou­
ków odbyw aliśm y ćw iczenia , a na drugim  zlocie i nasze 
gniazdo wzięło udział w produkcyach gim nastycznych  na 
boisku w ystawowem . N adto naby ł W ydział gn iazda n a ­
szego wiele przyrządów  gim nastycznych  oraz bicykl, 
z którego k ilku  druhów korzysta.

Ostatecznym  w ynikiem  rządów  W ydziału gniazdem  
tutejszem  aż do końca roku 1894 było w yrobienie „So- 
kołow i“ w Czortkowie poważnego s ta n o w isk a , zaopatrze­
nie go w p rześliczny  sz tan d ar i zebranie około ty siąca  
złotych na budowę w łasnego gniazda. Przyznać, to trzeba, 
że w c iągu  la t dwóch zrobiono wiele, a w szystk im  p ra ­
cownikom należy się uznanie za ich pełną pośw ięcenia 
działalność około rozwoju gn iazda sokolego w Czortkowie.

Z  początkiem  roku 1895 w ybrano nowy W ydział, 
złożony z drul a D r. L udw ika G rzybow skiego jako prezesa, 
d. L udw ika Nossa jako w iceprezesa, oraz d d . : Dorożew- 
skiego, G rębosza, Januszow skiego, K osteckiego, Orze­
chowskiego i Zerebeckiego jako  członków W ydziału .
Z w ybranych  nie p rzy ją ł dla nieznanych przyczyn w y­
boru d. Januszow ski , k tó ry  dotychczas sw ą gorliw ością 
i ofiarnością w spraw ach sokolich mógł być słusznie 
wzorem dla wielu. Nowo w ybrany  W ydzia ł ukonsty tuo­
w ał się w ybierając d. Zerebeckiego sekre tarzem , d. G rę­
bosza podskarbim  i d. K osteckiego gospodarzem  tow arzy­
s tw a , postanaw iając następnie zwrócić wszelkie swe usi­
łow ania w kierunku budowy gniazda dla tutejszego 
„Sokoła".

N iestety  co do stosunków  budow lanych is tn ie ją  
w Czortkowie tak  opłakane w aru n k i, że gniazdo nasze 
bez pomocy zew nętrznej o postaw ieniu  w łasnego budynku 
ani naw et m arzyć nie może. Oto brak  tu niety lko m iejsca 
pod b u d o w ę, ale i w szelkich m ateryałów  budow lanych, 
wobec czego budowanie je s t droższem niż naw et w s to ­
łecznych m iastach. Gdy z drugiej strony wszelako zw aży
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się że gniazdo nasze m ieści się w pokoiku w y sta rcza­
jącym  na ćw iczenia sześciu druhów  i że obszerniejszej 
sali w Czortkowie naw et na w agę zło ta dostacby me 
m ożna, to postaw ienie w łasnego budynku  uw ażanem  byc 
musi przez „Sokół'“ tu te jszy  za kw estyę decydu jącą  o 
naszem istn ieniu . Zw racam y się też do w szystk ich  gniazd 
sokolich z na jgorę tszą  p ro śb ą , ażeby o nas nie zapomi­
nały  gdyż istn ienie nasze na w ysun ię tych  kresach  po­
siada  i dla spraw y narodowej i dla idei sokolej poważne 
znaczenie.

U w ażając kw estyę budowy w łasnego gn iazda za 
najw ażn iejszą nie zapomina przytem  W ydzia ł nasz i o 
innych spraw ach  sokolstwo obchodzących. Oto pod prze­
w odnictw em  d. K onrada B aeckera rozpoczęliśm y n ieda­
wno ćwiczenia gim nastyczne, a  jakkolw iek  b rak  m iejsca 
nie pozwala nam  spełnić naszego zadania w całej pełni, 
to przecież ćwiczym y z ocho tą , a zarazem  marny sposo­
bność zbierać dowody, że pow ażna potrzeba ćw iczeń g i­
m nastycznych  w naszem  gnieździe istnieje. Z aw iązaliśm y 
również klub kolarzy, w yb iera jąc  d. Januszew skiego
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przewodniczącym  , d. Szeligiew icza nauczycielem  i d. Do- 
 <mannda.rzem . a na razie  kilku druhów  od-rożew skiego gospodarzem  
byw a ćwiczenia na kole.

Tow arzystw o nasze po raz  pierw szy od czasu swego 
istn ien ia  obchodziło w roku bieżącym  wspólne święcone, 
na które zebrało się dw udziestu  k ilku  _ druhów, a p raw ­
dziw ie podniosły nastró j panujący  w c iągu  całego zebra­
n ia  b y ł dowodem , że m yśl by ła  tra fn ą  oraz że podo­
bne zebrania w naszem  gnieździe liczyć m ogą na powo­
dzenie.

W  dniu 3. m aja b. r . urządziliśm y w kościele tu  
tejszym  0 0 .  D om inikanów nabożeństw o pam iątkow e, na 
którem  zebrało się wiele w iern y ch , p rzyby ła  młodzież 
szkolna oraz liczna drużyna sokola pod sw ym  sztandarem  
Po nabożeństw ie zgrom adzone zastępy w iernych  odśpie­
w ały  m odlitw ę b ła g a ln ą : „Boże coś P o lskę11 i z pokrze-
pionem sercem rozeszły się do domów.

N a wezwanie „Sokoła11 w W ojniczu urządziliśm y 
sk ładkę na rzecz pogorzałych tam że druhów, a w dniu 
16. czerw ca b. r. ma się odbyć za naszą in ie y a ty w ą  fe­
s ty n  na rzecz budow y w łasnego gniazda.

Tow arzystw o nasze liczy obecnie 95 członków, a 
je s t n ad z ie ja , że liczba ich  pom nożyłaby się k ilkak ro ­
tn ie  na przypadek , gdybyśm y by li w stan ie  uzyskać ja ­
k ieś możliwe pom ieszczenie. G dy w reszcie mowa o człon­
kach  , to  nadm ienić się go d zi, że na o sta tn ich  w yborach 
zaszły znaczne zm iany w dotychczasow ym  składzie W y ­
d z ia łu , a na skutek  tego kilku  w spraw ach sokolich 
bardzo gorliw ych druhów przestało się zajm ow ać naszem  
gniazdem . Postępow anie to  nie odpow iada wszelako wznio­
słem u znaczeniu idei sokolej, k tó ra  nie je s t sp raw ą ob­
chodzącą je d n o stk i, lecz dotyczy ogółu — dlatego tez 
spodziewać się go d zi, że po chwilowym  gniewie nastąp i 
powrót do dawnej harm onii i  że w szyscy bez w y ją tku  
dla wspólnej idei razem pracow ać będziem y 1

K ończąc nasze spraw ozdanie przyrzekam y w przy­
szłości donosić częściej o naszych biedach i pociechach,
a te raz  w ołam y: „C zołem !11.

B r. L udw ik  G rzybow ski, prezes.

do tam tejszej p ó lie y i, k tó ra  je  otw iera i dopiero z treśc i 
dochodząc a d re sa ta , do ręcza, co zw łaszcza w obecnych 
w arunkach podejrzyw ania w szystk iego, co polskie, me 
może być dla po lsk iego 'S oko ła  w B erlin ie  — obojętnem .

P rosim y przeto o zanotowanie, że odnosząc się do 
Sokoła berlińskiego, n a l e ż y  a d r e s o w a ć  na ręce 
jirezesa : Stanisław  ' M orgenstern , Frnnz-Strasse nr. 5. .

— Zjazd belg ijsk ich  g im n a sty k ó w  odbył się w drugiej 
połowie lipca w B rukseli. N a ten zjazd w y jechał ze 
Lwowa d. Edm und Oenar, zastępca naczelnika zw iązko­
wego. P rzyrzek ł on red ak cy i naszej szczegółowe spraw o­
zdanie z tego zjazdu i spodziewam y s ię , że już  w na­
stępnym  num erze pism a naszego będziem y mogli podać 
je  do w iadom ości druhów.

—  K oło“ dw utygodnik  pośw ięcony sportow i kołowemu 
w ychodzi we Lwowie od 1. m arca b. r . (R edakcya i 
A dm in is tracya  przy  ul. Z ygm untow skiej 1. 17.). Pism o 
to redagow ane bardzo s ta ran n ie  zaleca się doborem treści, 
podaje w szelkie ciekaw sze sportow e w iadom ości z k ra ju  
i ze św ia ta , dalej w iadom ości z dziedziny hygieny , ta- 
b ry k acy i i te c h n ik i, lite ra tu ry  sportow ej i w ogolę 
w szelkie w iadom ości w chodzące w zakres cy k lis ty k i i 
jako  tak ie  powinno się znajdyw ać w ręku  każdego ko­
larza.

D la członków Sokoła udzieliła R edakcya 25°/0 zniżki, 
ta k  że p renum erata roczna kosztuje 3 z ł . , półroczna 1 zł. 
50 ct. , k w arta ln a  75 ct. P renum erow ać można od 1. 
m a rc a , 1. czerw ca, 1. w rześnia i 1. g rudnia.

K o n k u r s .
T o w a rz y stw o  g im n a s ty c z n e  „Sokół“ w  P rz e m y ś lu , rozp isu je  
n in ie jszem  k o n k u rs  n a  n a u cz y c ie la  g im n a s ty k i z p ła c ą  ro czn ą  

600 zł. i  w o ln em  m ieszk an iem  (w  n a tu rz e ).

W a r u n k i :
1. E g z a m in  p a ń s tw o w y  (w  k ra ju  z łożony) n a  n a u cz y ­

c ie la  g im n a s ty k i d la  szkó ł średn ich .
2 Ś w ia d e c tw a  do ty ch czaso w eg o  z a tru d n ie n ia  w  ty m  za­

w odzie  i  od b y tej p ra k ty k i  sam o is tn eg o  p ro w a d ze n ia  n a u k i g i­
m n as ty k i.

3. N iep rzek racza ln o ść  40 l a t  w iek u  (m etry k a).
4. Ś w iad ec tw o  m oralności.
5. C u ricu lu m  v itae .
N au czy c ie l obo w iązan y  będzie do u d z ie lan ia  g im n a s ty k i 

w  30 g o d z in ach  tygodn iow o .
P o sa d a  t a  będzie do o b sad zen ia  ju ż  z dn iem  1. p aźd z ie r­

n ik a  1895 r. n a  p rzec iąg  jed n eg o  ro k u  za  obopólnem  trzy m ie- 
siecznem  w y p o w ie d ze n iem , poczerń n a s tą p ić  m oże s ta b iliz a c y a  
i e w e n tu a ln e  podw yższen ie  p en sy i w  ra z ie  o d pow iedn ich  zdol­
n o śc i i  w y d a tn o śc i p ra c y  k a n d y d a ta .

P o d a n ia  n a leży c ie  u d o k u m en to w a n e  n a le ży  w nosić  n a  
ręce  W y d z ia łu  „Sokoła" w  P rz e m y ś lu , n a jp ó źn ie j do d n ia  1. 
w rz e śn ia  1895 r.

I K I r o n i ł c a . .
—  A dres S ok o ła  b erliń sk iego . D ruh prezes Sokoła 

w B erlinie zw raca uw agę , że lis ty  adresow ane „Sokół 
w B erlin ie11, bez dodania adresu  bliższego idą  z regu ły

W P rz e m y ś lu , dnia 16. lip c a  1895 r.
Z W y d zia łu  T o w a rz y s tw a  g im n . „Sokół11.

S e k re ta rz : P r e z e s :
Dr. Jan Dzierżyński. Br. Leonard Tarnawski.

R O W E R Y  p n e u m a t y k i

dokąd zapas starczy 

po 825 zł. go tów k ą .
M. NIKMKTZ. — Kraków.

Sukiennice 1. 30.

T reść: 2S« S f w  P ra d z e  w d^h 2 8 .,  ̂  30. czer” T “ ŵ slw g im n a s ty c z n y c h  p il­
sk ich . — S p ra w o zd an ia  w ydzia łów  soko lich . — K r o n i k a ^ ^ K o n ^ u r a a Ą  ns ’
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O d p o w ied z ia ln y  red ak to r Antoni D u rsk i.
N a k ł a d e m ! Związku polskich gimnast. towarzystw sokolich. 

Z L Związkowej drukarni we łwie.


